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lali W Iippr. soarni pmrjaii
Hieika ałtadenija PPS. przy udziale ifiiędzpBrodijwfcj Socjalistycznej w Warszawie.

W A R SZA W A , 18. czerw ca (Teł. wł.). 
O czek iw ani z u p rag n ien i cm p rzez p o l­
ską  k lasę  p racu jącą  p rzedstaw ic iele  
M iędzynarodów ki S ocjalistycznej iprzy 
by li w dniu w czorajszym  do  P o lsk i. 
W ed łu g  u sta lo n eg o  p rzez  w arszaw ­
ski O . K. R. P . P- S. p ro g i am u przy ­
jęcia  drogich  gości od b y ła  się  tizis 
w ieczorem  w C yrku  p rzy  u l. O rd y ­
nackiej — w  n a jw iększe j sali W a r ­
szaw y w ie lk a  A kadem ia P. P . 3. przy 
udziale  p rzed s taw ic ie li M iędzynaro­
dów ki. Z g rom adziło  się p o n ad  4000 
ludzi.

O b e c n i  b y l i  n a  A k a d e m j i  tow  V an i 
derwelde, w ódz socjalizm u b e lg ijsk ie ­
go , z żoną, tow . Loeb*e, iprezes p a r ­
lam entu  n iem ieckiego, tow . C ram p, 
p rezes a rg ie lsk ie j P a r tji  P racy , tow . 
C risp ien , p rzedstaw iciel socjalistów ! 
niem ieckich.

H o n o ro w e  p rzew odn ic tw o  na A ka­
dem  ji p rzy  d ługo trw ających  oklaskach 
o b ję li t t o w . : sen. Bolesław : L im anow ­
ski m arsza łek  D aszyński, A leksander 
D ębski, jed en  z p ierw szych  cz ło n ­
ków  ,,P ro Ie ta rja tu “ , T om asz A rci­
szew ski i W ysock i, prezes w arszaw - 
skiej R ady Z\v. Z aw .

G ości p o w ita ł im ieniem  w arszaw ­
skiej o rg an izac ji P. P . S. poseł tow , 
Arciszew ski. Podczas po w itan ia  ro ­
z leg ły  się en tuzjastyczne  oklastói i ło­
tr z y k i.  N astęp n ie  przem ów ił w  języ- 
ku francuskim  w im ieniu  M iędzyna­
rodów ki tow . V andervelde , k tórem u 
Urządzono żyw io łow ą ow ację . Po nim 
p rzem aw iała  _,ego żona w ;m ieniń  
b e lg ijsk ie j p a rtji socjalistycznej, W  
dalszym  ciągu  p rzem aw iali towń Loe- 
be, C ram p, sen. L im anow ski, na k tó ­
reg o  p rzem ów ien ia  o dpow iedz ia ł tow . 
V andervelde, o raz  p rezes C. K. W . 
Iow. Barlicki. (

SAMOBÓJSTWO KONSULA FRHNC.
N o r y m b e r g a ,  i s .  6. (P . a .  t . )

Kunsul francuski w Norym berdze mar­
kiz de Vaulchier w skutek rozstroju
nerw ow ego  o d eb ra ł sob ie  życie p rzy  
pom ocy gazu tru jąceg o . i

— o—

W szystkie przem ów ienia były tłum a- 
nizone in extenso przez towarzyszy 

Po akaGcmiji uform ow ał się spon­
taniczny pochód pod redakcję „R obot­
nika" ze sztandaram i P. P. S. i (klas. 
zw iązków  zaw odow ych na czele. Z  bal­
konu „R obotnika1* I przem ów ił tow. 
BarlioL i , -

Nastrój w śród tysięcznych m as p ano ­
w ał entuzjastyczny1. W czorajszy w W  
czór w yw arł na  obecnych niezatarte 
wrażenie.

Z e w zględu n a  p ó źn ą  porę  treść 
przem ów ienia podamy w  następnym  
numerze.

1 i

1 $Żclty ptak4 ponad Atlantykiem,
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Lot Francuzów, L otti’ego, Assolonta i Lefevró’a z Ameryki do Paryża, podjęty 
13 bm. Jak wiadomo, lotnicy z powodu braku materjału opałowego musieli w y­

lądować na północne m wyorzeżu Holandji,

Rerchstag uchwali?, drugą ratę 
na budowę pancernika.

BERLIN, 18. czerwca. (Pat.). Na dzi­
siejsze,m posiedzeniu Reichstagu p rze­
p row adzono glosow anie nad1 drugą ra­
tą  przeznaczoną na budow ę pancernika 
F-ankcja kom unistyczna zgłosiła w nio­
sek o skreślenie tęi raty. W niosek ten

został odrzucony 224 głosam i przeciw 1 
153, przy 5 wstrzym ujących się od q ło  
sow auia. Frakcja socjahstyczna g lo so ­
wała, za wnioskiem  komunistycznym, 
żądającym  sk 'eślem a raty.

——o -
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(Z.) Niedzielne wybory do Rady m. 
Lublina* w ynik Których podaliśm y we 
w czorajszym  numerze, św iadczą o gw al 
tow nej ofenzywie przeciw ko klasie p ra ­
cującej, skupiającej się w  P. P. S. i 
klasowych zw iązkach zawbdowly]ch.

W  szczególnie ‘trudnych w arunkach 
w ypadło tow arzyszom  lubelsKim p ro­
w adzić akcję w yborczą. Sanacja zm o­
bilizow ała w szystkie silyj, ażeby nie 
dopuścić P. P. S. do jej dotyćhczar 
sowych wpływófwi w Lublinie. A dm ini­
stracja w  stosunku do P. P. S. w pro­
w adziła w prost stan  w yjątkow y Unie­
m ożliw iano na, każaym  kroku akcję w y­
borczą, zabran iano  u rządzan ia  zgrom a­
dzeń i wieców.

Specjalną rolę w tych w yborach o- 
degrała j „Frakcja rewolucyjna" Jej 
istotne oblicze i cel istnienia zarysow a­
ły się tu  w  pałej pełni. O kazało  się, 
że  „ robo ta" „Frakcji11 przechodzi g ra ­
nice pojęć każdego uczciwie m yślące­
go człow ieka, że leży poza płaszczyzną 
wszelkiej etyki, że  jest typowym  ban­
dytyzmem politycznym  w  celu [roznija- 
n ia  ubozu robotniczego.

Sanacja na d rodze przekształcenia 
ustroju Polski w  duchu projektu kon­
stytucji R e.Be w idzi i słusznie zresz­
tą  jedyną przeszkodę w  Polskiej Partji 
Socjalistycznej. P ostanow iła  więc znisz­
czyć P. P. S. za w szelką cenę Nie ro z ­
poczęła jednak w aiki w  sposób uczci­
wy, otwarty-, o pćwine zasady1, iczy idteo- 
logję, ale w  sposób iście łotrow ski — 
przez Chęć ugodzenia klasy robomiczej 
nożem  w  pfecy. Tej roli zdradziec­
kiej podjęta się w łaśnie „Frakcja re­
wolucyjna". 1

„Frakcją" w  Lublinie poszła  w łaści­

w ą  swemu pow ołan iu  drogą. P osta­
w iła  sobie za ciel rozbić P. P. S. i 
uniem ożliw ić jej p rzeprow adzenie akdi 
Wyborczej.

Plan swój !, realizow ała iw1 sposób 
zdradziecki: t, w prow adziła  zam ęt i 
chaos, terroryzow ała ludzi- p row adzi­
ła  ohydną wojnę podjazdów ą bez wszel 
kich j&Rufyułow |moralnych i ‘eijyjcznyich, 
tak, 'że W, sumie zniechęci ta i roz-

proszkow ała piasy, k tóre  sterroryzow a­
ne  ,w dużej części w strzym ały się od 
udziału w  wyborach

Sama. „frakcja" W Lublinie, będąca 
„tw ierdzą" W ojtka-M alinow skiego w y­
szła skom prom itow ana, zdobywając za­
ledwie 1 m andat.

W  y bopytubelśkie w ykazały całą o- 
hydę działalności „Frakcji" oraz po­
tw ierdziły że jest ona czo łow ą strażą  
sanacji, p o w o łan ą  dla, rozbicia prole­
tariatu  od w ew nątrz  —  d rogą zdrady.

Międzynarodowe znaczenie zwycięstwa
socjalistów angielskich.

( ? )  M in is te r sp raw  zagranicznych 
socja listycznego  rządu  Anghji tow arz. 
A rth u r H en d erso n  n ap isa ł artykuł" na 
tem a t Jin ji p ro g ram o w e j sw ego rządu . 
A rtyku ł ten  w treszczeniu  b rz m i:

O sta tn ie  w y bory  ang ie lsk ie  p o s ia ­
d a ją  n iew ą tp liw ie  znaczenie m ię d zy ­
narodow e  S tw ierdzono , że życie g o ­
spodarcze różnych n a ro d ó w  zn a jd u je , 
się w s tan ie  w spó łzależności ł że 
p o m yśln o ść  i ro zw ó j g o sp o d a rs tw a  
w jed n ym  kra ju , w p ły w a  na stan eko ­
nom iczny  innych.

N ajb ard z ie j don iosłym  c d em  ruchu 
robo tn iczego  je s t zniesien ie  w ojen  i 
rozw ój m iędzynarodow ej w sp ó łp racy  
gospodarczej. T e cele w łaśn ie  p rzy ­
św ieca ją  an g ie lsk ie j P a r tji  P racy. P o ­
w ró t L abourzystów  dc  p ra c y  i <lo od ■ 
pow iedzialności za rząd y  W . B ryta 
nji będzie w ięc m iał w  w yniku  p rzy ­
śp ieszen ie  i w zm ocnienie ew olucji 
psychologicznej, k tó ra  u ła tw ia  roM- 
w iązan ie  ^problemów, j'>

p o ko ju  1m iędzynarodo  wćg o 
w spó łpracy  gospodarczej.

N ie u leg a  k w estji że 'pierw szy [rząd 
L abour P a rty  wr 1924 ć. b y ł obalony  
p rzedew szystk iem  przez słyn n y  „li?ł 
Ż in o w jev :a“ . Był to  ty lko  [środek ipró- 
w adzący  do celu uży ty  przez naszych 
przeciw ników , k tórzy  p rzekonali się, 
iż rząd 1 L abour P a rty  p o tra f ił  sp ro ­
stać zadaniom . D zis n ik t już me u w ie ­
rzy, aby  L abour P a rty  kom ukolw iek 
się w y słu g iw a ła . Je s t ona  fo rm aln ie  i 
faktycznie n iezależna od w szystkich 
innych p a rtji, od kom unistów , tak  t a ­
m o jak  od  libera łów  !i konserwhty*' 
stów . L abour P a rty  i kongres T rad c  
lln io n ó w  osta teczn ie  za ję ły  stanów i- 
w isko  przeciw ko kom unistom  : kom u­
niści w  o sta tn ie j kamp-anji w yborczej 
w ysuw ali ‘sw oich kandydatów  p rze­
ciw ko kandydatom  L abour P a r tj

R eorganizacja  gospodarcza, roż- 
I . brojen ie  i arbitraż,
oto  p o stu la ty , do których realizacji

D A N IE L  R IC H E .

Miłosierdzie.
(  D o ko ń czen ie .)

Lud zaszem rał a R am sa pochy lił 
się łag o d n ie  ku- s ta ru s z c e :

— M iłość m atki ra tu je  n ę d z n ik a : 
po raz  d rugi zaw dzięcza ci życie.

Z dziw ił się d ru g i zb rodn ia rz  im ie­
niem  Si-cas. M łodzien iec cudow nej u- 
rody o w ielkich b łęk itn y ch  oczach, 
m arzącym  w yrazie  tw arzy , zaDił ojca 
sw e g rą  aby zagarnąć  m ają tek .

— N iem a łask i — [w rzasnął tłu m .
Tym  razem  kob ie ta  w  o lśn iew a­

jące j k rasie  m łodośc i i u rody  rzu ­
c iła  się ku k ró lo w i:

— W ładco  , w ładców  ! L ito ś c i! To 
nie on, lecz ja  zabiłam  !

— K obieto W idzianej Sicasa.
— A le nie s ły szan o  g d y  J a  snu 

m ów iłam  : „T w ó j ojciec je s t  bogaty , 
trzeb a  n i  jeg o  z ło ta ... C hcę je  m ieć 
dziś jeszcze ¥ ‘ — Sicas u s łu c h a ł ty lko 
m ego  rozkazu.

R am sa r z e k ł :

— M iłość dom aga się zachow ania 
go  p rzy  życiu, zatem  -żyć b ęd z ie  'w śród 
W yrzutów  sum ien ia  i żalu £e 'cię 'u tra­
cił.

Jeden  za drugim  p rzesuw ali się 
skazańcy i na jw ięksi, na johydn ie jsi 
p rzestępcy  zna jdow ali zaw sze jak ąś  
duszę  w spó łczu jącą .

P rzyw ieziono  w reszcie  o sta tn ieg o , 
a na jeg o  w idok  tłum  jcofnął się ze 
w strę tem  i p rzerażeniem . A jed n ak  
n ie zab ił on n ikogo, [przestępstw o je ­
go  by ło  w iększe, s tra s z n ie js z e : b y ł 
tręd o w aty . C h o ro b a  zniszczyła n u  
tw arz  a robaki toczy ły  ran y  na rę ­
kach i nogach.

K ról iczekał chw ilę . Lecz kom uż 
śm ierć tego  p o tw o ra  sp raw ić  m ogła  
c ie rp ie n ie ?  Był on n ap raw d ę  o p u ­
szczony przez w szystk ich . Już m iał 
g o  w ydać w  ręce ó fia rn ik a , g d y  n ie ­
szczęsny  strzęp  ludzi począł krzyczeć 
z p rzerażen ia , w zyw ając  pom ocy u- 
m arłycii rodziców  n ie istn ie jących  p rz y  
jació ł.

N a dźw ięk je g o  g ło śu  z 'tłum u (wy­
suną! się p ies, b iedny  p ies  o  sierśc i

zb rukanej i opuszczonym  ognie , k tó ­
ry  począł lizać rany  tręd o w ateg o .

P rzek lę ty  przez ludzi po siad a ł je ­
szcze m iłość  psa sw o jego . I Ram sa 
raz jeszcze zaw yrokow ał

— M iłosierdzie  d la  tręd o w ateg o . 
9Z te j sam ej chw ili żo łn ierz  o k ry ty

kurzem  zeskoczył z zzia janego  konia 
p rzed  tronem  kró lew skim  i zaw ołał,

— Z w ycięstw o ... O s ta te c z n i zw y­
cięstw o  !

R am sa w y d ał 
trju m fu , poc7cm 
g o ń c a :

Z w ycięstw o..

donośny  okrzyk 
po w tó rzy ł słow a

O sta teczne zw y­
cięstw o . W id z i:ie  t eraz kap łan i, ze 
b o g o w ie  nie chcą krw aw ych ofiar. 
D la  tern lepszego  w yrażen ia  sw oich 
życzeń zdziała li, żc każdy okrzyk 
trw og i o db ił się echem W m ilosier- 
nem sercu jak ie jś  is to ty .... P a m ię ta j­
cie, że na jw iększy  n aw et zbrodniarz! 
nie je s t  n igdy  całkow icie opuszczony. 
Z aw sze m a przy  sobie  czy jeś p rz y ­
w iązanie , które W iny jeg o  okryw a do  
broczynnym  balsam em  m iło sie rd z ia .

i
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trwalej i szybkie] rząd  L aoour P a r ty  
jest gotów  i ośw iadcza o tem  wobec  
kraju D zięki sw em u p rzyw iązan iu  do 
tych celów  zasadniczych, Labour P a r ­
ty w róciła do parlam en tu  o Jwliele feil-

( ?) W  zw iązku z w ydarzeniam i 
lw ow skiem i zastan aw ia  się tow . dr. 
P róchnik  w „ R O B O T N IK U " nad 
przyczynam i teg o  z jaw iska.. A gitacja 
sam a, jak k o lw iek  o d e g ia ła  w' tych w y  
padkach w ie lką  ro lę , b y łab y  niczem , 
gdyby nie n a tra fiła  na p o d a tn y  [grunt. 
A tm osferę , sp rzy ja jącą  podobnym  w y 
piadkom stw o rzy ł k ierunek  w y ch o w a­
nia. N ie  dom , nie ‘un iw ersy te t, lecz  
szkoła średn ia , szczególnie w yższe 
klasy szko ły  średn ie j, k iedy um ysł 
mak* krytyczny z ła tw o śc ią  p rze jm u je  
narzucony m u p o g ląd  na życie i 
św iat.

„M łodzież w ychow yw ana jest w edle 
zasad nacjonalizm u, k lerykalizm u, i 
w slecznictwa. V< um ysłach  m łodzieży 
szerze się m onarch izm .. faszyzm, nie­
naw iść do innych narodów , lekce­
w ażenie dla św iata p racy, szyder­
stwa z ustaw odaw stw a społecznego, 
zacofanie.

W inę ponoszą dw a czynniki, pod­
ręczniki szkolne i personel nauczy­
cielski. P a rm o  szukaćbj w podrę­
cznikach przeznaczonych dla m ło ­
dzieży czegośkolw iek co m iałoby  na 
celu  |>ouczyć m łodzież, dlaczego P o l­
ska jest repub liką , na iczem polega 
istota dem okracji, jakie są  p raw a 
św ia ta  p ra c y  co  w sk az a ło b y  m ło ­
dzieży. jak należy  odnosić się Wo o- 
sób innych w yznań i narodow ości 
Co otw orzyłoby p rzed  m łodzieżą sze 
rokie horyzonty  idei ogólnoludzkich, 
b raterstw a narodów , pow szechnego 
pokoju , solidarności i spraw iedliw o­
ści, w alki z krzyw dą i wyzyskiem. 
Tych luk nauczycielstw o nie "w ypeł­
nia. W iększość nauczycielstw a, albo 
b iern ie  naucza w duchu podręczników  
albo z w łasnej chęci idzie jeszczi 
dalej. Znam  wypacFki, k iedy na:.icz\ ■ 
ciei na lekcji pouczał m łodzież o 
szkodliw ości Kas chorych, k iedy z 
katedr;, szkolnej wygłaszano antyso- 
fcjahsiyi zne wykłady" kiedy w ychow a­
wcy, w śród różnych  epitetów ' pod a- 
dresem  m łodzieży używ ali i ep i­
tetów : m asoni, socjaliści, k iedy  m ło­
dzież za nam ow ą nauczycieli n ie po- 
zwoJita w ejść publiczności na kem- 

l°crt u k ra iń sk  T ak i k ierunek  wy­
chow aw czy m usia ł w ydać tego rodzaju 
owoce". " !

, W  tym saniym  num erze „R obotn i- 
a znajdujem y b a rd zo  ciekaw e roz- 
azania na tem at kom unizm u, k tóry  

U-A kulą u nogi socjalizm u turolpej- 
'^ u*o r (p o d p isu jący  się  Bat- 

f 1/  zastan aw ia jąc  się nad  zw ycię- 
s | U e*n B artji P racy  a zupełną  jklę- 
, ,<ą. kom unizm u w  A nglji dochodzi (do 
Wniosku że

jkom un izm . żerujący wszędzie na 
tej „ rop ie  społecznej", w Angfji nie 
inoze nic zrobić, pom im o, iż je j lam  
tak dużo. Słoi m u  na przeszkodzie 
'ie lk i rozum  polityczny narodu , a 

'łaszcza pro letarja tu  angielskiego. O 
1 rozum  o ten  zdrow y rozsądek 

i obotnikó\v bryty jsk ich  rozbij-i się

n iejsza, niż k iedyko lw iek  i to  je j p o ­
zw oli na p rzedsięw zięc ie  kroków , 
k tó re  zbliżą naród  b ry ty jsk i i c a ły  
św ia t do pom yślności i ro zb ro jen ia  
pow szechnego.

beznadziejnie — jak o granitow ą ta­
m ę — fala kom unizm u

O dporność robotników  angielskich 
przeciw  kom unizm ow i je,st jednym  z 
g łów nych czynników  w spaniałego 
rozkw itu P artji P racy.

P ro le ta rja t francuski i n iem iecki, 
m niej odporny  pod tym  względem, 
pozostał w lyfe za angielskim . W e 
Fraiusji i w N iem czech kom unizm  
rozbił ruch robotniczy".

Ruch socja listyczny  w zm ocni się  
jednak( i uzdrow i

„gdy Ipadnie bolszewizm, gdy padnie 
.K om ,.llern" (3-icia miedz;, n a ro d ó w - 

k), gdy M oskwa przesianie rozbijać 
robolnicze p arije  Zachodu. W N iem - 
(ezech i we F ranc ji Jtom purlje, po­
zbaw ione p łynących z M oskwy fu n ­
duszów , po tracą m oc zw olenników  
którzy pow rócą na łono Socjalizm u, 
w zm acniając w ydatnie j :go szeregi

O becne operacje  w o jsk o w e so w ie ­
tów  \v  M andżurj: i (filan „pochodu na  
C h in y " , tra k tu je  w arszaw sk i „K U R- 
JF.R P O R A N N Y ", jako  d em o n stra ­
c ję  przeciw - now em u rządow i an g ie l­
skiem u.

..Porażka rządu  Baldw ina, n a p e ł­
n iła sowiety wielu zludnem i nadzieja­
m i . 'że now y rząd  m e zechce o lra z u  
angażow ać się w in terw encje w ojenne 
na  rzecz Chin i przeciw  sow ieiom ."

I n a s tęp u je  szereg  posunięć n o szą ­
cych ch a rak te r agresyw m y „ K u r jtr  Po 
rannym" nazyw a te posun ięc ia  jednym  
z kolejnych szantażów  politycznych, 
pop e łn ian y ch  p rzez rząd  sow iecki.

„Szachując w ten prow okacyjny 
sposób now y rząd angielski m ożliw oś­
c ią rozpalen ia  w ojny n l  W schodzie, 
w k tó re j Anglja pom im o woh m usia­
łaby wziąć, udział, chcą sow iet\ lem 
szybsze naw iązanie stosunków  <ly; lo- 
m atyczn; ch. a nadew szyslko han d lo ­
wych. N astro je w ew nątrz kraju , nre- 
])ti raz  pow tarzające się „głodne bun­
ty rew olty w arm ji — pragną za­
głuszyć rozgw arem  aw antury  wojen­
n e j" . '

C harak terystyczne  je s t, że organ  „sa 
nacy jnych" socjalistów ' „ P R Z E D ­
Ś W IT " ani słow em  nie w spom ina o 
przy jeździe  w ybitnych  socjalistów  za­
granicznych db P o lsk i, a „SŁ O W O  
P O L S K IE " zao p a tru je  w iadom ość o 
tym  jprzyieździe bezczelnym  ty tu łem  
„N ajazd  m iędzynarodów ki so c ja lis ty ­
cznej na P o lsk ę " . A m oże i „ P rz e d ­
św it1 je s t  teg o  sam ego zdania, co 
„S ło w o  P o lsk ie "  ?

„ D Z IE N N IK  L W O W S K I" znając 
w idać w arto ść  ’ sw oich bebesow ych 
kom batan tów  zapow iada, że na a k a ­
dem ię P. P . S. w  'W arszawde (przy­
b ęd ą  także bebesow cy. „D zienn ik  
lw o w sk i"  w'yraża znam ienne p rzy ­
puszczenie, że „w obec teg o  przyj­
dzie cło n ieporozum ien ia  m iędzy o b ie ­
m a g ru p a m i" . ‘

A no — zobaczym y.

Ten, który me chciał służyć 
w wojsku.

Do now ego gabinetu angielskiego 
pow ołany został jako podsekretarz stu- 
nu w  m inisterstw ie wojny Earl de la 
W arr. On to z wybuchem wojny' stanął 
n a  jczek tych, którzy w zbraniali kię brać 
udział w zezi ludów. Aby jednak me 
narazić się ma zarzut tchórzostw a, zg ło­
si! się do specjalnie niebezpiecznej służ­
by wylawiaczit fnin. /

Po w ojm e m ajątek swój przeznaczył 
na oefc dobroczynne a dla siebie u rzą­
dził tu ż  koło  stajni końskiej w swych 
dobrach tiadżwyczaj skrom ne miesz­
kanie.

nl iedzynar. K on gre s kobiet.
B ER LIN , 18. 6. (A W ). O tw arto  

tli w czoraj uroczyście M iędzynarodo­
w y K ongres Św iatow ego  Z w iązku  
K obiet, w którym  b io rą  udział (przed­
s ta w ic ie lu  45 p ań stw . W  im ieniu 
rządu  niem ieckiego kongres p o w ita ł 
m in iste r Sevcring. K ongresow i prze 
w odniczy de lega tka  ang ie lska  A shby.

—o —
PRZERWANA SIELANKA KOAMJNI- 

| STYCZNA.
Ł o D Z , 18. czerwca. (AW). W  k -  

sie łagiewnickim  p o d  Łodzpj odbyw ało 
się zebranie komunistyczne. Policja przy 
pomopy większjyph sil o toczyła polanę 
na której obradow ało  1 kilkudżieclęciu 
kom unistów  Na widok policji zeb 'ani 
-zinclli się do ucieczki. Ujęto 30  ko­
m unistów .

—o —
O TRAKTAT HANDLOWY Z TURCJA

W A R SZA W A , 18. pzęfwca. (A. W .). 
Zara,z po  objęciu urzędow ania przez 
now ego posła  tureckiego w  Polsce 
podjęte zostały rokow ania  między Pol­
ską  a republiką turecką o zaw arcie 
trak tatu  handlow ego. R okow ania te 
p row adzone m ają być w W arszaw ie.

— O—

Co piszą inni?
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W IEDEŃ, 18. czerw ca. (Pat.). „Neue 
Freie Pres-se" donosi z Sofji, że  W ci­
sta tn ich czasach nastąpiło  zaost-zenia 
stosunków  [między B ulgą-ją i Jugo­
sław ią. P -asa 'Dułgaiska praw ic  codzien­
nie donosi o zajściach g-anicznych i 
zarzuca jugosłowiańskim  w ładzom  gra 
nicznym, że  popierają bandy em igran­
tów 1 juJgapśkich. Z drugiej .strony a ta ­

kuje ippasa biaiogrodzka rząd bu łgar­
ski, zarzucając mu, że toleruje a n a ­
w et popiepa bandy- m acedońskie, usi­
łujące w targnąć do Jugosławii. Kota 
polityczne obaw iają się, że naprężenie 
panująpe m iędzy obu państw am i do­
prow adzi do komplikacji dyploina- 
ttycznych.

Głód h» Etiinonh doprowadził do ludożerstwo?
M OSKW A, 18. czerwca. (AW). Do 

noszą tu, że głód panujący w  zachod­
nich prowincjach Chin doprow adzi! do 
tego, ze Iuaoże stWo stało się zjaw i­
skiem, zwyKłem. Szajka bandytów  na­
p ad ła  p a  jedną, z wsi i uprow adziła  
kilkanaście osób. Przypuszczano do­

tąd, że uprow adzenie m iało na celu 
otrzym anie wykupu, 1, obecnie jednak 
znalezienie resztek  niedojedzonjjch ciał 
ludzkich wyjaśniło isto tną przyczynę 
napadu. Przed1 napadąm i kannibalóW  
mieszkańcy y ochraniają się strażą  
zbrojną.

Telegramy.
STREJK 5000 GÓRN*KOW W  ZA­

GŁĘBIU DĄBROWSKIEM.
SOSNOW IEC, 18, czerwca. (AW.). 

Na kop-ałniaich Sosnowieckich Tow . 
Kopalń W ęgla w j Zagłębiu Dąjbrow- 
skieńi wybuch! sf-ejk IktóifjJ objął 5 tys. 
górników . Przyczyną wypłacenie przez 
Z arządy  kopalń tytko 70 proc. na­
leżnych robotnikom  zarobków .

KOMIS AR JAT DO W IL K I Z PRZE­
MYTNICTWEM W E LWOWIE.

W A R SZA W A , 18. czerwca. (A. W .). 
D ow ództw o Straży Granicznej na pod­
staw ie upow ażnienia Min. Skafbn u- 
tw brzyło w W arszaw ie  Inspektorat do 
w alki z przem ytnictwem . W całym sze­
regu m iast, jak Łódź, Lw ów , Kraków- 
Białystok, ppziystąpionc , rów nocześnie 
do zorganizow ania  ' k em isanatów  d'o 
w alki z p lag ą  przem ytnictw a.

J ZAMIAST STRYCZKA —  FOTEL 
E l EKTRYCZNY.

W A RSZA W A , 18. cze|rwca (A. W.). 
„Dotfry W ieczór" informuje, że kat w ar 
szaw ski M aciejewski ustąpi! ze sw ego 
stanow iska. O bow iązki k a ta  pełni -o- 
beeonie dotychczasowy'- jpotnocuik Ma­
ciejowskiego Wcpcik. P. M aciejewski, 
z zaw oau elektrotechnik, w ystąpił do 
w ładz z projektem  urządzenia w  W ar­
szaw ie fotela elektrycznego. Plany1 i 
rysunki M aciejewski sam  op-racowal

GROŹBA STREJKU PRACOWNIKÓW  
BUDOWLANYCH W  ŁODZI.

ŁÓ D Ź, 18. czerwca. (AW). Odbyły 
się tu  w  zw iązku z zatargiem  w -1 .prze­
myśle budow lanym  2 konferencje w  in- 
sp.ktoiaacie pracy. W obec odrzucenia 
pfzez delet atów robotniczych p ropo­
zycji pracodaw ców  zatarg  w  przemyśle 
budowlanym i Idfiramiczny-łn zaostrzy! 
się  i Robotnicy d ążą  do proklam ow ania 
sfrejku w bardzo ostrei formie.

l i ŚLAD PO NICH ZAGINąŁ.

L O N D Y N , 18. 6. (P a t) .  W  c iąg u  
nocy przy św ie tle  pochodni p rzeszu ­
k iw ano szczątki sam olo tu  pasażersk ie- 
n ie  n a tra fio n o  jed n ak  na ślad  ,zagi- 
■go, k tó ry  u leg ł w czoraj k a tas tro fie , 
nionych pasażerów . O becnie  s ta tk i, 
po szuku ją  tru p ó w  o fia r na m iejscy 
k a tastro fy .

— o —
3 ROBOTNIKÓW ZGiNBł O OD 

PIORUNA
RZYM, 18. czerw ca. (AW). Podczas 

burzy w1 uk-oliiąji Salurnu schroniło się 
przed deszczem 5 robotnikow  db roz­
palm y skalnej. Gdy, w 1 pewnej cWwłli 
W skałę  uderzy! piorun 3 uległo smier 
telnemu porażeniu, dw aj inni odinieśli 
ciężkie lyąny.

—o —

J  l ę d z p a r .  u m ili  R e p a i- i ib S ln ;  -  

p o s ta w ą  pokoju św iaiDW Ego'1.
N O W Y  JO R K , 18. 6. (A W ). C a ła  

p rasa  z ożyw ieniem  kom entu je  o- 
św iad tzen ie  M organa zam ieszczone na 
łam ach „N ew  Y ork H era ld  T rib u n e “  
w  sp raw ie  M iędzynarodow ego  Banku! 
R eparacy jnego . P ie rm o n t M organ  po 
pow rocie  z P aryża  ośw iadczy ł w"itej 
te j  kw estji, iż „bank je s t  w ażnym  
narzędziem  w  k ierunku zachow ania 
p o ko ju  św ia to w eg o ^ . S tw orzen ie  b a n ­
ku je s t  jedynym  środkiem  w y ło n io ­
nym -przez konferencję  w  kierunku 
rozw iązan ia  m iędzynarodow ych za­
gadnień gospodarczych , w ynikających 
z w o jny  św ia to w ej. M organ  k ilk ak ro ­
tn ie  p o d k reślił, iż M iędzynarodow y 
Bank R eparacy jny  będzie  p o d staw ą  
poko ju1 św ia tow ego .

RnfaloUczycy monifesiuia.
BARCELONA. 18. -czerwca. (R ad jo te l/ 

W  czasie pobytu  m in. S tresem aim a w B ar­
celonie z racji odbyw ającej się tam  wy­
stawy doszło do gw ałtow nych m anile Ua- 
cji, p rzyczem  m anifestanci w znosili o k rz y ­
ki „'Niech żyje w olna Katldonja D em on­
stran tów  zm uszono do rozejścia się. u- 
reszlując k ilkanaście  osób.

ZAMKNIĘCIE „SZKOŁY MARYNA­
RZY".

W A R SZA W A , 18. czerw ca. (A. W .). 
„Ku-jer Czerwony" donos- o opieczę­
tow aniu  p rzez w iadra  zanaarm-arji w oj­
skowej „Szkoły M arynarzy" w  W a r­
szaw ie, któjTa wedle doniesO ń dziennika 
była- im prezą /prywatną. Nocy Ubiegłej 
żandarm eria p rzeprow adziła  w  lokalu 
Szkoły rew izję, a następnie opieczęto­
w ała  lokal konfiskując wszystkie p a ­
piery i akta

—o —

Urzędnik rzucił się p u d  koła pociągu.
W A R SZA W A , 18. czerwca. (A. W.). 

„W ieczór W arszaw ski" donosi z  Kra­
kow a, ze  n a  tamtejszym d w treu  w yda­
rzy ł się, niezw ykły wypadek. Ścigany 
p rzez policję u rzędriik-defraudant z 
poczty w Poznaniu niejaki Rudolf Św ią 
tćk, będąp osaezonylm na dwopcu i w i­
dząc, że nie ucieknie ! [skoczył pod 
nadchodzący- pociąg i poniósł śmie-ć

na miejscu. Św iątek od dłuższego cza­
su przyw łaszczał sobie w szjsfk ie  p rze­
syłko doiarow e które znajdow ały się 
W eskortowanym  przez nfego ambu­
lansie pocztowym  Po włjkrjyciu nad­
użycia zbiegł i ostatnio ukrylwał się 
w  K rakow ie gdzie rozpoczął hulasz­
cze ' życie.

Olbrzymi pożar w Berlinie.
B E R L IN . 18. ęzerw ćac! (Radjotel.) 

jednej z dzielnic z B erlina, w skutek n ieo­
strożnego obiłhodzeińa się ze zbiornikam i 
spirytusaiweini w ybuchł groźny  pożar.

Jednem u z robotników  zajętem u przy  
zldorm kach w]iadł do beczki po spiry tusie 
ołówek. R obotnik szukając, o łów ka zajta- 
lił zapałkR, i jmomenlaji/nie (siał Jsię z y w ą p o - 
pliudm ą

P o ża r przerzucił się na  sąsiednie be- 
i * k i  z .benzyną i w  jednej chw ili pastw ą

płom ieni siał się -.t-o jńętrow y gm ach m ie ­
szkalny, w piw nicy którego był także m a­
gazyn z benzyną.

50 sam ochodów  straży  pożarnych  ]>rao- 
w alo szereg godzin nad  zlokalizow aniem  
szalejącego żyw iołu. R atunek  osób znaj­
dujących się w dom u o.ibyw ał się przez 
okna. gdyż schody by ły  w ogniu. N a 
szczęście, n ik t n ie zginął, tylko z w yrato­
w anej liczby 100 osób, bardzo duża liczba 
uległa obrażen iom  eiefesnym .
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Zakaz odbycia ogólnopanstwowego zjazdu Kas chorych,

W  niedzielę , 16 bm . o d b y ł w  P o ­
znaniu posiedzen ie  Z arząd  O gólno- 
p ań stw o w eg o  Z w iązku  Kas C horych , 
na k tórem  u s ta lo n o  porządek  dzienny 
zw o łanego  na dni 17 i 18 bm  Z jazd u  
O g ó ln o p an stw o w eg o  ' Z w iązk u  Kas 
C horych.

P rezes Z arząd u  tow . pos. Ż u ław ­
ski zw rócił się  te lefon iczn ie  'do W oje­
w ództw a poznańsk iego  z zapytaniem ,, 
czy p o trzeb n e  je s t  zg łoszen ie  o  ód^ 
być się  m ającvm  zjeźdżie  i o tiz y m a ł 
od u rzęd u jąceg o  kom isarza oo lic ji za­
pew nien ie , że tak iego  zg łoszen ia  nie 
p o trzeb a , goyż O gólnopaństW ow y 
Z w iązek  Kas C horych je s t  in sty tu c ją  
p raw a publicznego, i jiie p o d le g a  d aw  
nej n iem ieckiej u s ta w ie  o  s to w arzy ­
szeniach.

W  w y n a ję te j sali Ognodii Z o o lo g i­
cznego . zeora li się delegaci Z jazdu  
w  liczbie z g ó rą  50. P rzed  sam ą go- 
dlziną 10 4 ą rano , z g ło s ił się d o  tow . 
p o sła  Ż u ław sk ieg o  u rzędnik  m ie jsk ie ­
g o  urzędu bezp ieczeństw a i w ręczył 
m u p ism o n a s tę p u ją c e :

D o Z arządu  O gó ln o -p ań stw o w eg o  
Z w iąż . Kas C horych w W arszaw ie.

W obec n iezg łoszen ia  Z |azd ń  d e ­
lega tów  O g ó ln o -p ań siw o w eg o  Z w. 
K as C horych — m iejsk i urząd) bez- 
p i e c z e ń s t w i ą  i p o r z ą C k u  p u b l i c z n e g o  
zab ran ia  w szelkich  o b ra d  i zg ro m a­
dzenia się.

A. M izgalsk i. 
P ism o to  b y ło  ‘w ysto so w an e  liau.w y 

k łym  pap ierze , a nie na urzędow ym , 
b lankiecie , nic by ło  też  opa trzo n e  >fikw 
częcią. P ism o nie p o w o ły w ało  się  też 
na jak ieko lw iek  p ostanow ien ia  u s ta ­
w y

W obec teg o  to w  p o se ł Ż u ław sk i 
zw rócił się  do d y rek to ra  m iejsk iego  
u rzęd u  b ezp ieczeństw a p. M izgalskie- 
gioi z zaw iad o m ien iem , iż o trzym ał p i ­
sm o, rzekom o przez n iego  podp isane , 
bez ipieczęci i bez p o w o łan ia  s ię  na 
u staw ę. Zarazem  tow . Ż u ław sk i p rzed  
s taw ił ca łą  bezp raw ność  teg o  zarzą­
dzen ia  i zaznaczył, że jed n ak , d la  
um ożliw ien ia  odbycia Z jazdu  go tów  
je s t  dopełn ić  żądanych fo rm alności i 
zg łosić  Z jazd  tak , b y  18 bm . m óg ł on 
zacząć obraay .

Pan M izgalsk i od p o w ied z ia ł, że p i­
sm o p rze s łan e  tow . Ż uław sk iem u, 
je s t au ten tyczne, że m ożna z tern p i ­
smem w każdej chw ili zg łosić  się  do  
u rzędu  celem p o ło żen ia  na nim p ie ­
częci. ( ję  do d opełn ien ia  fo rm alności 
w jak ie jko lw iek  fo rm ie , to  uw aża, 
' c S£t one zbędne; i (n iepotrzebne, g d y ż  
J r > w żadnym  w ypadku  i (poci żad- 
n> ni w arunkiem , n aw e t p rzy  d o p e ł­
n ieniu  w szelkich fo rm alności, od b y ­
ciu Z jazdu  przeszkodzi.

T ov p o se ł Ż u ław sk i zw rócił się

w ów czas do w iee-w o jew oay  (w o je ­
w oda p. B orkow ski by ł n ieobecny); 
który nie chcąc w daw ać się w  ro zw a­
żanie n ieznane j mu spirawy skicnoiwał 
tow  Ż u ław sk ieg o  do naczelnika w o ­
jew ódzk iego  u rzędu  b ezp ieczeństw a 
publicznego  p, Z aw isto w sk ieg o .

P o p rzed staw ien iu  fak tycznego  s ta ­
nu rzeczy pi. Z aw isto w sk i 'uznał, Łże 
pism o m iejsk iego  u rzędu  bezp ieczeń­
s tw a  nie m oże m ieć uzasadn ien ia  i o - 
znajm ił, ze jedynym  pow odem , d la  
lóó rego  nie m oże się  zgodzić ina odć 
bycie  Z jazdu  je s t zakaz odbycia  Z ja i 
zdu, nad esłan y  przez M in iste rjum  P ra  
cy i O piek i Społecznej.

O n, jako^urzędh ik  adm in istracy jny , 
n ie m oże się w daw ać w  ocenę  t tg o  
stanow iska  i n ie m oże 'dopuścić do 
odbycia  Z jazdu .

W obec teg o  tow . pos. Ż u ław sk i, 
po- pow rocie z W ojew ództw a, o św iad ­
czył zebranym  d e le g a to m :

„Z w o ła liśm y  zw yczajny, s ta tu tem  
p rzew idziany  Z jazd  O gó ln o p ań stw o - 
w ego Z w iązku  Kas C horych  dla pb - 
w zięcia uchw ał w  sp raw ach  n a jw ięk ­
szego  znaczenia dla d o b ra , rozw oju  
i is tn ien ia  organizacji. > <.

N ieste ty , 1 w ład ze  bezp ieczeństw a 
publicznego  n ad es ła ły  nam  zakaz o d 1 
bycia Z jazdu  na podstaw ie  p o lece­
n ia  o trzym anego  o d  M in iste rjum  P ra ­
cy! i O p iek i Społecznej.

S tw ierdzam y, że nie m ożem y fwly- 
konać Ciążącego na nas o b o w iązk u 1 ,nid 
z naszej w iny. Jakko lw iek  zarządzenie  
w ładz  je s t  bezp raw iem , u stęp u jem y  
w obec przem ocy.

Z jazd  się  nic odbę'd'ziea .
O św iadczen ie  to  — w*ygłoszone w 

obecności u rzędn ika  m iejsk iego  u rz ę ­
du b ezp ieczeństw a — zosta ło  przy^ 
ję te  przez de leg a tó w  hucznym i o k la ­
skam i.

ZgroinitilHnie przedstawicieli plemion aigańsk. 
uchwaliło marsz na Kabul.

LONDYN, 18. czerwca (AW.). Z a­
kończało ,się tu posiedzenie zw ołanej 
p rzez N adir Chana dżirgi tj. 'zgrom a­
dzenia prze .sław ie '.clj plemion na które 
rów nież p izybyła . delegacja Habi- 
tiuildha,. Deiegac,a ta  zażądała  o i  Na- 
O  Chana zaprzestan ia  wałki przeciwko 
H abibuilachowi i ofjarow ała mu sta ­
now isko prem iera rządu Habibullaha. 
N adir Chan odpow iedział jedhak o a-

Padł z ręki zbira B. B. S.
W A R SZA W A , 18. czerwca (Teł. wl.). 

Vvczq-aj zm arł tow . M ieczysław Bu- 
ćholc, pzlonek oyganizat;i dzielnicowej' 

i S „O chota , — . raniony śm ier­
telnie pjrzez W iniarskiego, zbira B.B.S.., 
przestępcę krymmaJnego.

Tow . M ieczysław Buchoic zm arł w 
szpitalu.

Bunt chłopów
przeciw Sowietom wzmaga się.

M W SK, 18. czerwca. (AW). W  sze­
regu miejscowości na  Białej Rusi S o­
wieckiej doszło w  ostatnich dmach do 
w ystąpień chłopów , 'którzy nie chcieli 
płacić podatków . W e wsi ż j ta n ż e  chło 
pi grom adnie napadli na urzędników ’ 
S°vi’. i tylko dzięki pom ocg miejsco- 
w acb Komsomolców uniknęli śmierci. 
W e wsi M aslaKowo pow iatu  Kopyś" 
chłopi zaczęli strzelać z  rewolwerów 
do sołtysa, gdyl ten p rzystąp ił do spi- 
sywamm objekłów  podatkow ych. W szy­
stkich aresztow ano i osadzono w  w ię­
zieniu.

— o-

1 m uwhie, dom agając się ustąpienia H a- 
biDułlaha i zw ołan ia w szechafgańskiej 

| dżirgi w , Kabulu Zgrom adzenie w ypo­
w iedziało się ostatetznje po stronie Na- 
di[r« Chama i Lphwaiiło konjeczność m ar­
szu na Kubal. W  ten sposób wszelkie 
piróbtj rokow ań  między) obu stanam i zo­
sta ły  piąłkowicie zerwane, w oDec cze­
go należy się spodziew ać w  A fgam sia 
nie nowych walk.

D zniesienie dekretu prasowego.
W A R SZA W A , 18. czc|rwca (Tek wl.) 

Na odbytem w  niedzielę Z jeźdźie Z  w. 
Syndykatów  dżiennikarzy polskich 
przyjęta została  znaczną w iększością 
g łosów  następująca rezolucja:

W obep hcznydi konfiskat, spadają- 
pycli na  prasę, na podstaw ie dekretu 
prasow ego —  Zjazd Zw iązku Syndy­
katów  dziennikarzy polskich uchw ala: 

Stojąc 11 a stanow isku, iż tylko wolna 
prasa spełnił może swój obow iązek o- 
Dywatelski w Państw ie, Z jazd dom aga 
się od ciał ustaw odaw czych zniesienia 
rozporządzcńia  Prezydenta Rzplitej z 
dn. 10. m ają  1927 r. i uchw alenia p s tą - 
wy prasow ej, opartej na  zasadzie Wol­
ności prasy, stanow iącej jedną z istot­
nych podstaw  konstytucyjnego ustroju 
P aństw a Polskiego.

O 1’O I’li v w p  bY TU  PR A C O W N I- 
KO W [“AjśSTW. ,

W A HSZnW A. 18. ,««£rwca. (A. W .) 
C entralna k o m is ja  Porozum iew aw cza po­
stanow iła zwró/c,ie się do rządu  z przed'- 
staw ieniem  n a jp iln ie jszym  bolączek funk- 
c jcna rju szy  państwow ych. C .liodzi' tu  g łó ­
w nie o w ydanie jednolitej p ragm atyki słu ­
żbowej i d o raźn ą  popraw ę nytu.
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Siódmy urodo!
(? )  Przelot „Ż ółtego  Ptaka" jest 

siódmem z rzędu zw ycięstw em  nad 
Atlantykiem .

P ierw sze  p ró b y  pokonan ia  A tlan ­
tyku rozpoczęły  się  p rzed  dziesięciu 
laty .

Inicjatywa w yszła  od rządu amery­
kańskiego, który zorganizow ał p ierw ­
szą w ypraw ę, złożoną z w odnopta- 
ców , zaopatrzonych każdy w cztery  
silniki.

S ta rt n a s tą p ił 16 m aja  1919 tuku  
z N ow e] Z iem i. D o w ysp  A zorskich 
doleciał ty lko  jeden  p ła tow iec , s te ­
row any  przez por. A. C. R eada  po  
15 godzinach lo tu  w czasie k tórych  
p rzeby ł 1.950 kim.

W  chwali gdy Real lądów ał w p o r­
cie na w yspach  A zorskich, w  N ow ej 
Z iem i s ta rto w a ł do lo tu  jednom oto- 
row y sam olo t „ S o p w ith " , na k tórym  
I la w k e r  w to w arzy stw ie  o b se rw a to ra  
M m k e n  zie  G rieve  zam ierzał p rze le ­
cieć 3.050 kim ' nad oceanem  i w y ­
ląd o w ać  w  Ir lan d ji, O  40 kim  od1 
brzegów  N o rw eg ji sam olo t sp ad ł w 
m orze. L otn ików  u ra to w a ł parow iec  
ang ie lsk i „M a ry " .

P alm ę p ie rw szeń stw a  w pokonaniu  
A tlan tyku  od  brzegów  am erykańskich
00 europejsk ich  zdobyli dw aj A nglicy 
J. ALcoik i A. B ro w n , k tórzy dnia 
14 czerw ca 1919 r. w y lec ie li na sa ­
m olocie „V ick ers" z N ow ej Z iem i
1 po 16 godzinach lo tu  w y ląd o w ali 
na Lotnisku C lifden  w Irland ji.

W  r. 1926, A m erykanin  R aym ond 
O rte ig  u stan o w ił n ag ro d ę  25.000 doi. 
za puzelot z N ow ego Jo rku  u o P a ry ­
ża lub  odw ro tn ie . ‘

W reszcie  dn ia  20 m aja  1927 r . 7 
lo tn isk a  C u rtiss  F ie ld  pod N ew  ‘J o r ­
kiem w yleciał pu łkow nik  L indbergh  
na sam olocie zaopatrzonym  w 225- 
konny siln ik  W rig h ta . Po 33 i pó l 
godzinach lo tu  „ S p irit of St. L o u is"  
w y ląd o w a ł na lo tn isk u  Le B ourget 
pod  Paryżem .

W  dw a ty g o d n ie  w otem  tę  sam ą 
d rogę p rzebyw a „M iss C o lu m b ia" , 
p ilo to w an a  przez C haiubertina  m a­
jąc  na pok ładzie  pasażera  Lew ina. 
Lotnicy w y ląd o w ali 6 czerw ca 1927 
r. o 170 kim . od B erlina.

I lipca teg o  roku A m erykanin  B y  n i  
na Fokkerze p rze lec iał A tlan tyk  jako  
czw arty  z rzędu .

D w ie dalsze w y p raw y  z r. 1927 
nie u da ły  się. Z g in ą ł B ertrand  na 
„O ld  G lo ry " , lecąc z N ew  Jo rk u  do 
Rzym u, a m iss R uth  E M er, k tó ra  p ro ­
w adziła  nad  oceanem  sw ój sam olo t 
„A nterycan G ir l"  u ra to w a ł z w ody  
tran sp o rto w iec  „B eren d rech t" .

W  r. 1928 p rzeb y ły  A tlan tyk  z A- 
m eryki do E uropy  dw ie W ypraw y. 
Lotnicy  B roock  i Spldee  na sam olocie 
„ P rid e  o f  D e tro it" , o raz  lotniczka 
m iss A m elja E a th a rt na w odnop ła-

A nglicy Atcoek (na lewo) i Brown wystartowali 14 czerv,ea 1919 z Nowej 
Fanlandji i wylądowau po 16 godz. 12*minutach na wybrzeżu Irlandji.

p rm  kantyk.
łow cu „ F rie n d sh ip  z p ilo tam i S tidm  
zera 1 E llsw o r th y 'm  o raz m echan i­
kiem G ordonem .

D otychczas m e zdo łano  pokonać 
A tlan tyku  w  locie z E u ropy  d o  A m e­
ryki. Lotnicy niem ieccy na „B rem en "  
d o tarli v p raw dzie  ub. roku d o  A m e­

ryki, a le  m usie li lądow ać vv N ow ej 
F u n lan d ji, sk ąd  w y d o sta li się dzięki 
pom ocy am erykańskiej. N ie pow iod ła  
się  rów nież w yp raw a lo tn ików  p o l­
skich K ubali i Id z ik o w sk ie g o , k tórzy 
w sku tek  zepsucia się reze rw o aru  z 
o liw ą  w ae ro p lan ie , w p ad li db m orza 
w; Ipobliżit W ybrzeża h iszp ań sk ieg o . •— 
W y ra to w a ł ich w ted y  o k rę t niem iecki.

—o  —

Ci, co pierwsi przelecieli Ocean.

Mimochodem
Dygnitarz na wylocie szuka 

nowej posad; ?
(?) knei pan  Przem ysław Uziębło, 

któpego osobą pism o nasze zajmuje się 
dość często, napisał w  „Słow ie Pol- 
skieim" z d. 18. bm. artykuł, w którym  
doradza gitninie lwowskiej spraw ienie 
sobie doradCy gospodarczego Gmina 
według ipomyslu p. Liziębły musiaraby 
zasięgać opiriji tego „doradjcy" przy 
czynieniu każdej transakcji kupna, sprze 
dąży, lokat gotów ki, kolejności prac 
( !!) i t. p 1 W szystko za ła tw ia łby  „do- 
~adca“, k tórego opinja byłaby d la  gm i­
ny „m ia-odajna", ba, mało tego, — 
„doradca" byłby1 projekto law cą polityki 
gospodą-,czej gminy, szczególnie w  dzie 
dżinie inwestycji. Jeanem słow em  „fa­
chowiec", przed którym niech się  w 
kąt schow a n aw e t p. Dewiay, Jo-adca 
ame-ykaii.sk. dla Polski.

A kto  nim będzie dla gminy lw ow ­
skiej? Oczywiście fachowiec nad fa­
chowcam i p . Uzięblo z elektrowni miej­
skiej.

* 1

„Ofenzywa pacyfizmu".
(xj Otrzymujemy następujące uw agi 

z prośbą, o umieszczenie:
„Gdyby istniała jakaś ppzeciwpoko- 

jow a nagroda, natężałoby ją przyznać 
przedewfczystkiem ren akcji „S łow a Pol­
skiego", k tó ra  z zapaleni godnym le­

psze! sppawy, zw alcza zazarcie w szel­
kie poczynania pacyfistów, jak onegoaj 
w  artykule w stępnym  p. t. „N ew a o- 
fezyw a pacyfistów ", gdzie już sani ty­
tuł hrzmi, jak gdyby chodziło o jakieś 
po tw orne przestępstw o. N apraw dę, że 
se-wił izm tych P anów  jest już w strętny, 
mimo iż sta ra ją  się Dokryć w łaściw e 
tendencje płaszczykiem  t-osk : o całość 
naszych granic.

jestem  tylko ciekawy, gdzie  panow ie 
ze „S łow a PoIsKiego" przebyw ali pod' 
czas wojny ; że  nie. na lo n c ie , to  jest 
więcej iniż pewne, bo z tych, co .tam 
byli, zadeln nie propagow ałby  tak „sz la­
chetnych" haseł. Z darzają  się w yjątki, 
•ecz są  to wykolejone, zdegenerow ane 
indywidua, które nie mając n ic do s tra ­
cenia. czuły się tam  w  sw oim  żyłwiole; 
lecz tak źle cnyba nie jest z /panami 
ze „S ło w a"?!

A bsbahując od właściwych pobudek, 
któ,re są  zresztą dość jasne —  czas 
naiwyższy doiść do przekonania, że 
zbaw ienie ludzkości w edług pruskiej re­
cepty „ogniepi i mieczem" jest tak sa ­
mo przestarzałe, jak niektóre inne za­
sady i tendencje propagow ane przez 
redakcję „ S ło w a 1. Aie trudno! Zacie­
trzew ienie partyjne hodow ane pod h a ­
słem  w alki z „partyjnictwem " nie p o ­
zw ala bzeźw o  patrzeć na  św ia t!

Zaiste, lakze to w asze zw alczanie 
pajciyfizmu harm onizuje wspaniale z w a­
szym u lbakato licyzm em !

Były Czytelnik „Słown .
— o —
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„Lepiej połamać kości jednemu posłow i../’
Co mówi putSr. Stawek.

• Na zjeździć w ojewódzkim  BE w' Ło­
dzi, w ódz sanacji poseł Sław ek, ongiś 
bojowiec, w ygłosił następujące przem ó­
wienie, które podajemy za „Kurjerkiem 
Krak 1 ze względu na metody, jakie 
zaleca p. Sław ek

„Płk. S ław ek stw ierdza, Ż6 treścią 
życia politycznego w  Polsce py lą  do­
tychczas pew na kolejność zadań, kto-e 
w 'związku z budow aniem  państw a  na­
leżało stopniow o realizow ać.

Głownem  takiem zauankm  była o- 
b-ona granic państw a i dlatego też 
niedopat-zono należycie sp raw y  konsty­
tucji

Konstytucja ooecna zrodziła  się pod 
kątem  własnych <nte~esów panów  p o ­
słów .

Płk. S ław ek uzasadnia  następnie j 
charakteryzuje konieczność zamachu 
m ajow ego p iczem  przechodzi do ana­
lizy 1 charakterystyki drugiego Sejmu.

„ W  .Sejmie tym —  mówi pł'k. S ław ek 
— był taki UKład sił, źe elementyj mniej 
szościow e i komunistyczne stanow iły1 
języczek u w agi. Elementy te w y tw a­
rzały tendencje an typaństw ow e i od­
środkow e i w ów czas —  w 1 tych w a­
runkach zrodziła się idea Bezpartyjne­
go  B iosu, który godzi interesy; rożnych 
grup społecznych w  ramach interesów 
państw a.

żasadniiczem naszem zadaniem  w  tej 
chwili —  ciągige płk. Sław ek — jest

W e w rześniu 1928 roku we w^i Rę- 
kawiczyn dziedzic urządził huczne o- 
k ę ż n e . S łużba dw orska i paroepy ze­
brali się w  wielkjej chacje Józefa Szko­
pa. Podczas tancow  dobrze podlpity pa- 
robczak, P iotr Ziennielski począł się 
gw ałtow nie zalecać do pięknej córki 
Szkopa, M e -ysi. W idząc te  zapędy sia­
ry SzKop podszedł do Ziemielskiego i 
poklepawszy go jowialnie po ramieniu, 
p o w ied z ia ł;

—  W a-a ci od M arysi: ona nie dla 
c ieb ie !

ZitmielsKi był pijamy. O bjął ją mocno 
w pasie  i mimo oporu,

pcica .owai w  sam z usta.
W  starym  ojcu Krew zaw rzała, z a ­

m achnął się i z całej siły uderzył pa­
robka w tw arz.

Z km ieiski sję zachw jał i runął pod 
ścianę.

W esoła zabaw a przeciągnęła się do 
'północy. Stany Szkop w tow arzystw ie 
córki wyszedł się ocnłodzić dó ogrodu.

Księżyc św iecił. Nagle z za  p ło ta 
pad! kamień i t-afił w  skroń Józefa 
Szkopa, Zalał się krw ią i pad ł n a  piie- 
Tiię. Przew ieziono go do szpitala, guzie 
!po tygodniu zm arł.

praktyczne przygotow anie gruntu do 
zmiany konstytucji.

Istnieje w praw dzie w> państw ie czyn­
nik o tak  wielkim autorytecie, że  w1 ra ­
zie koniepznej potrzeby m ógłby naw et 
um ożliw ić eksperymenty! p rzew ro to w i. 
Poniew aż jednak każdy w sfrząs tego 
rodzaju z natury rzeczy jest niepożąda­
nym, dlatego chcemy1 zmienić konstyi- 
tucję '■ękanr tych iposłow, którzy sami 
tego zrobić nie chcą. Zmusimy ich dc 
tego.

Chcemy żeby społeczeństw o ich siłą 
do tego zmusiło.

Lepiej połam ać kości jednemu posło 
wi, n iż  w yprow adzać na ulice k a ra ­
biny m aszynow e. T rzeba w yzw olić ro­
botników  z pod wpływlu takich ludzi, 
jak Liebermann, D iam and i Żuław ski, 
którzy z patrjotyzm em  nie mając nic 
wspólnego, tp-zeba ich wyrzucić poza 
naw iąs wszelkich w pływ ów ".

Pan iposeł Sław ek chce uczyć patrio­
tyzmu przyw ódców  tej pąrtji, k tóra je­
dyna w alczyła o Niepodległość i k tóra 
b roniła  grania Polski przed najazdem 
„czerwonych oswobodzicieli".

„Łam anie kości posłom " to  też me­
tody panów  sanatopów  postępujących 
w  piyśl zasad „cel uśw ięca środki".

Bądźcie spokojni (panowie z B. B., 
klasa robotnicza obroni i Polskę przed 
waszym i a tak am i!

pow iedział lekapzowi.
Postaw iony w  stan  ośkarżenia Zie- 

tmelski do wirry się me przyznał-
Sąd okręgow y skazał parobka za  za­

danie śm iertelnego uszkodzenia ciała w  
uniesieniu na 2 i pół toku  ciężkiego 
więzienia.

S ąd  apelacyjny, w yrok uchylił i Z k -  
mielskiego, z braku dow odów , unie­
w innił

— o —

1 n a d e s ł a n e
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Prywatny Zakład Nau«owy 
Un. H JORDANU

ul. św. M ikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul Sobieszgzyzny 1. 15. Tel. 60. 

przyjm uje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim ­

nazjum  i internatu.
Od w rześnia b. r. o tw artą  zostanie 

p ierw sza i d ru g a  klasa szkoły po­
wszechnej koedukacyjnej przy ul. So- 
bkszczyzny (ooczna ul. św . W ojciecha).

Mieczysław KlSIRYN.

Z dnia.
„Polska nie może wszystkicn 

wyżywić’*,
( ? )  W  pew nem  to w arzy stw ie  p ro ­

w adzona by ła  n iedaw no  rozm ow a na 
tem at bardzo  ak tu a ln y : Jak  zapob iedz  
szerzącej się nędzy, co  rob ić  z m a sa ­
mi ludności, nie m ogącej znaleźć 
pracy.

„M iłosierne* ' pan ie  d o ra d z a ły , by  
spo tęgow ać akcję dobroczynności a 
pew ien  bardzo osob liw y  ekonom ista  
znalazł na to  n astęp u jące  ro zw iąza­
nie :

— N adm iar ludzi m usim y  ek sp o r­
tow ać za m orze. W obec b ra k u 1 'w ła­
snych ko ion ji nasi chłopii m,uszą serni- 
g row ać do A rgen tyny , K anady  i in ­
nych k ra jów  'zam orskich. T ru d n o , P o l­
ska ma za dużo ludzi, w szystk ich  Wy­
żyw ić nie m oże, w ięc jed y n e  w y j­
ście — to  em igracja .

P rzypom niała  mi s ię  ta  recep ta  
swro is teg o  p o k ro ju  ekonom isty  po 
przeczytan iu  w jednem  z sanacyjnych 
pism  w iadom ości, ze w  p rzeciągu  
kw ie tn ia  i Imaja w róciło; z A rg en ty n y  
p rzesz ło  1000 em ig ran tów , po k ilku­
m iesięcznych w ysiłkach  w celu  zna­
lezienia {pracy. 1 ’

P ism o  to  zao p a tru je  tą  w iadom ość 
ty tu łe m : „L ekkom yślna em igracja  za 
m orze’*. A coby na to  p o w ie d z ia ł Ów 
ekonom ista , także z resz tą  sa n a to r?  Z  
pew nością  p ow iedzia łby , że ow i c h ło ­
pii uobrze zrob iiii, em igrując! z P o lsk i 
a źle, w racając  do sw ej ojczyzny. 
„Bo; P o lsk a  nie m oże w szystk ich  \vy- 
żywić**.

F. Deney kupił majątek
pod W arszaw ą.

(x) D oraoca amerykański Bonku Poi 
skiego ip. Charles D ew ey nabył w  po ­
bliżu vVa,'szawt piękną, posiadłość 

P Dcwe j kup u stary1, zabytkow y pa­
łacyk w  odległości kilkudziesięciu kilo­
m etrów  od W arszaw y1, położony pię­
knie wś)ród starego  lasu obszaru 5 w łók 

W  posiadłości tej p. Dewey w raz 
z rodz iną  pędzie mieszkał przez letnie 
miesiące każdego roku.

Zw ierzostan  w  lasach, należących do 
naoytego jmąjąteczku jest bardzo bo­
gaty. ]

Paiapyk w stylu odrodzenia szykuje 
się już n t  przyjęcie nowych właścicieli. 
Sztab m alarzy, tapicerów  i dekorato­
rów  pracuje nad  uiządzeniem  w nętrz. 
Pałacyk Uj-ządzony będzie stylow o. M o­
tyw ^ 'dekoracyjne czerpane będlą z w zo­
ró w  polskich

Koło pałacyku urządzone będą korty 
tennisow e i tereny sportow e, bow iem  
calą rodzina p. Dewey‘a należy! do g o ­
rących zw olenników  sportu.

Zalecanki i tragiczne ich następstwa.
Utłukł minę Ziemieiski,
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Życie Podkarpacia.
8

Wiadomości z Borysławia.
(T elef. od naszego korespondenlai).

Likwidacja strejku
u akordanta  Zdanow icza. 

Um ow a zbiorow a zastosowana
P o  5 tygodn iow ym  stre jk u  Ip. inz. 

Z danow icz zgodził się na zastosoW a- 
w an ie  do robotn ików  um ow y zb io ro ­
w ej. W czoraj n a d e s ła ł do sek re ta - 
rja fu 1 Z w . G órn ików  ośw iadczenie , w 
którym  w yraża zobow iązan ie  s to so ­
w an ia  um ow y zb io row ej d la p rzem y­
słu  nafto w eg o  z dnia 19. 1 1 . 1922 r. 
o raz  że przy dalszem  u rucham ian iu  
szybów  u  p ie rw sze j Iinji za tru d n ia ł 
będzie  zredukow anych  robo tn ików , 
k tó rzy  iw jeg o  kopaln i p raco w a li. (Wo- 
bec pow yższego  ośw iadczenia  s tre j- 
ku jący  pow rócili do pracy. V  <

D zięki sw ej so lidarności, W ysiłkom  
Zw . G órn ików  i ( o p arc iu  w szystkich  
robo tn ików  naftow ych, 1 ? stra jk u jący  
p rzem ogli zach łannego  ako rdan ta , u- 
trzym ali um ow ę zbiorow ą, do tyd icza- 
sow y system  pracy oraz szereg  rob -07 
tników* jzafpewnił sob ie  egzystencję .

P. Z danow icz u p ie ra ł się za W pro­
w adzeniem  ruchu w kopalniach ty lko  
na jed n ą  zm ianę, a obecn ie  zgo d ż ii 
się p row adzić  na dWie zm iany. R o­
bo tn icy  m ają  jeszcze jeden  dow ód1, 
ż e ły lk o  zorgan izow ani k lasow o m o g ą  
skutecznie w alczyć o  sw ó j b y t.

Nie wyszło szydło z worka
N iem a żadnej różnicy m iędzy zb ie ­

ran iną  B. B. a m iędzy p a r tją  B. B, 
S. (frak c ją  rew o lu cy jn ą ). P rzy  zak ła ­
daniu  te j o sta tn ie j tum aniono  ludzi, 
rzekom ą n iezależnością  tak tyk i frakcji 
od B. B. P ie rw szy  kłam  zad an o  tem u 
handlem  posłem  B urda, k tó rego  o d ­
kom enderow ano  do B. B. S. W  ew i­
dencji p o s ła  B urdy nap isan o  o d dzia ł

m acierzysty  B. B., p rzy n a leżn y  B. 
B. S.

W  B orysław iu  faw orytem j i (opieku- 
M ;  frakc ji rew o lucy jne j je s t  po se ł 
jedynkarz , W ojciechow ski. Jezdzi on 
na zgrom adzenia  z K oniorem ... ( s i c !)

Dobrana para...
D rug ie  w ydanie  P a ta  i P a tachona . 

P o n ad to  oddano  tygodn ik  „E ch o "  do  
dyspozycji frakcji i na łam ach tego  
p iśm id ła  um ieszczono se rję  a rty k u ­
łów :, „P recz  z (domami ro b o tn iczem i".

B. B. sanacja  n iem oralna , frakcja  
rew o lucy jna  w  b ra te rsk ie j zgodzie 
zm ierzają  00 p ara liżow an ia  ruchu  ro ­
botniczego.

P różne w y s i łk i!
—o —

Kron ka Borysławska
W Y \T K I  EGZAMINU DOJRZAŁOŚCI 

W BORYSŁAWIU.* W spom nieliśm y w je ­
dnym  z num erów  ,,Dz. L ud  ' o odbyw a­
jących się w B o lesław iu  egz. dojrzałości. 
Do egz. usinejgG n ie  dopuszczono 8, do­
puszczono 30. Z tego nie zdało 9. E gza­
m in  d o jrza ło śc i-z ło ży li: B ergm an H enryk, 
Cwikłuwna. Marja, U llenberg Irena Eeuer- 
berg E lza, F re iind  Ktara, F riililing  'W a l­
dem ar, K reim an Joachim , G erstm un Adam, 
ijb u ise r Salom on, K orosleński Albert,
Łaszoz L u d w ik jiN e u e r  K arot, Michalfczyk 
W ładysław , Podgórna Stanisław a, R app  
Sam uel, Ruczowski T adeusz, S laibeński 
Alfred, S leier R om an, T iirkel' AF.ed, We- 
gnerów na K lara, W idnch Adam.

W Y STĘP „PA JĘCZA RZA 11. Izraelow i 
Lipszyidowi skradziono z dom u przy ul. 
P ańsk ie j. b ieliznę, w artości zł. 50.

BRACIA G ERU A K I SZALEJĄ . N a po- 
wrapającego do dom u przez ul. Podm iej­
sk ą  dnia 17. b. m . Schncibarera  Eizyka. 
napad li brajcia GerlakowiejL zadając m u  ra ­
nę nożem , oraz kalecząc* ogólnie przy. po­
m ocy lasek.

AMATOR ( I I  I.E liA . Mosoś Kiipferbdrg 
dn ia  17. b. m . w czasie rozw ożenia p ie ­
czyw a, pozostaw ił worek z bochenkam i, 
na ulicy, k tó ry  sk rad ł niew iadom y sp ra ­
wca.

— o—

w iadomości z Drohobycza.
(T elef. od naszego koresoondenta1,

„Polm iif jalo organizator
B, B. S .

80 phocent zorganizow anych robot­
ników  w  Centiraln m Zw iązku Ronot- 
n ikow  Przemysłu Chemicznego, w ybra­
ło swych delegatów  zgodnie z umową 
zbiorow ą z dnia 19 listopada J922 r., 
których Dgrekcia nie przyjęta, ośw iad­
czając, że uznaje delegatów  sfingow a­
nych z B. B. S 

Z pow yższego pow odu powktał spór 
i z ram ienia  naszych organizacji inter­

w eniow ał idosc1 tow . Hausne ą k tó re­
mu ip. dyrektor Biincbowski przyr 
irzekł, że pm szą być zebrane podpisy 
i jeżeli w iększość robotn ików  ośw iad­
czy pię za delegatam i klasowej o rg a ­
nizacji, to  wtedy uzna tychże-

W  czw artek  dnia 6. czerwca b. r. 
poseł tow . Hausner w obecności se­
kretarzy ttow . Haluche i B ujakow skie­
go, jak rów nież w  obecności delega­
ta  robotników , złożył listy podpisane 
p rzez 370 robotników  na zatrudnionych 
około 500, na co Dyrekcja ośw iad­
czyła, że  spraw ę tą rozpatrzy i że w

tej phwiłi nie m oże dać oapow iedzi, 
w  jaki Sposób spraw ę tę za ła tw i ‘

Po pow yższej konferencji dyrektor 
Bihichowski zarządził badanie tych list 

I przez sekretarza Pasław skiego.
Badanie odbyw a się w  ten sposób, że 

Wzywa się każdego robotn ika osobiście 
do biura kancielaiji, w  któreim siedzi 
wym ieniony sekretarz i Paw ełek  D e- 
nasiewicz, którzy presją i g roźbą  u- • 
t*aty pracy, zm uszają roDotniKóW do 
wycofywania podpisowi na wiyoó'1* de­
legatów  opganizdci klasowej, Wymusza­
jąc podpisy na listy ' Kaucyjne.

Tego rodzaju metody są, w prost po­
tw orne  i łajdackie- —  W ioać z tego, 
że Dyrekcja i jej urzędnicy b aw ią  się 
w  politykę, by zrujnow ać przem ysł pań 
stw ow y. N ie w iadom o czyi dzieje się 
to  z w iedzą p. m inisEa Przemysłu i 
H andlu?

Metody te odbiją się dzis czy' jut-o 
na tym przem yśle, panow ie ci zęby 
sobie Wybiją a organizacja klasow o-so- 
Cjanstyczna 1 'była, jest i będzie bez 
w zględu na  to, czy oędzie się to podo­
bało, albo me, dyrekcji „Polm inu".

Stosunki panująpe w  „Pohninie" p o ­
dajemy pod* pręgierz opinji publicz­
nej. |

Na. podstawie dekretu 
prasowgó.

Odnośnie |db artykułu zamieszczonego 
w num erze 1*30 pism a W P anów  z dnia 
12. (czerwca 1929 p'. t. „Przyw łaszczył 
*obie pieniądze bezdom nego biedaka" 
na óJE-onie 8-mej i 9 - tej —  upraszam  
o umieszczenie następującego sprosto­
w ania po  myśli § 32 u p.

P raw d ą  je s t, 'ż e  na  tłoce gminnej w 
Drohobyczu na Chyrawce obozuje w 
sposób wielce prymitywny w oźny skar 
bowy M aks ,m M atczyszyn w raz z ro- 
dzi.tą, Urządziwszy sobie mieszkanie na 
tej c ^ ś c i  tłoki gminnej, k tó rą  zakulpił 
za 400 zł. jaKO plac pod budów ę do ­
mu w łasnego.

Nie jest jednak p raw dą, by stało  się 
to  z winy k a rce lis t, sądow ego Duba-- 
skiego, w szczególności z tego pow odu 
że Dubapski nie zwróci! M atczyszydo- 
w i kw oty 135 zł,, pob any)ch tytu- 
k m  czynszu za t~z.j miesiące, za  m iesz­
kanie, którego M atczyszynowi nie do­
starczył.

P raw dą  natom .ast jest, że M atczy- 
szyn (pertraktował z Dubarskim  o najetn 
m ieszkania a naw et wynajął je od Du- 
barskiego, zapew niw szy go ze po­
przedni lokator Kostyrka w yprow adzi 
się z dniem 1. maja b. r .  i że  uzyskał 
w  tym kierunku wiążące zobow iąza­
n ie  Kos ty k  i. —  K cstyika jednak nie 
w yprow adzi! się do dziś dnia z real­
ności D ubąrskiego w obm  czego tenże 
rozw iązał z Matczyszyrrem umowę naj­
mu i zw rócił mu pobraną od niego ty-
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tulem (czynszu kw otę 135 zł. za pi- 
scmnern potw ierdzeniem  |  oabioru  te} 
Kwoty.

Dymitr Dubarski

Kronika Drohuycka
s  g k ' b c v s t a v o  n i e z n a n e g o

i Z ł ( WAŁKA 17. b. m  około godz. 4-cej

Ultonczyć budais^eientrciyni
Jeszcze p rzed  trzem a la ty  M ag i­

s tra t m  S tan is ław o w a p rzy stąp ił do 
budow y w łasn e j elektrow ni m iejsk iej. 
W iedząc  o  tem , każdy p rzec ię tn y  o- 
byw ate l S tan is ław o w a, po 3-letn iej 
nieobecności pow róciw szy  do dom u, 
b y łb y  pew ny, że e lek trow n ia  już da­
w no je s t czynna, a tu  tym czasem  o 
is tn ien iu  e lek trow ni d o w a d u je m y  się 
ty lko  ze sp isu  abonentów 7 te le fo n icz­
nych, guzie  pod  N r. 114 f ig u ru je  , 
firm a „e lek tro w n ia  m ie jsk a11. Istn ie- I 
ją  w praw dzie  w zniesione jeszcze w  r. 
192(1 ń m aam en ta  pod  b udow ę g m a­
chu) e lek trow ni, ale  te  zapew ne gw oli 
o siąg n ięc ia  należy te j trw ało śc i, schną 
sob ie  sp o ko jn ie  po  dziś dzień.

N ie o  to  jed n ak  g łó w n ie  chodźi. 
'M ag istra t bow iem  bardzo  d ba ły  o 
dob ro  sw7y.ch o byw ate li, do czasu ze­
lek try fikow an ia  m iasta , p rzy s tąp ił do 
częściow ego o św ie tlen ia  dw u dz ie l­
nic m iasta  t zw G órk i i K olon ji — 
zapom ocą śiodków  ośw ie tlen ia , u ży ­
w anych przez naszych p raszczurów  w 
XVI Wieku. — O to  m iędzy innem i 
na u licy  N ow y Sw iai um ieszczono w  
od leg łośc i 100 m. od sieb ie , (dwume­
tro w e s łupk i, a na tych n a jo rd y n a r­
n iejsze lam py nafto w e 11 N r. (s ic !) . 
P o m ija jąc  już to , że z tych lam p ta ­
ka sam a korzyść jak  bez  nich — ma 
to  jeszcze inne w ażne znaczenie !dla 
m iasta . U lica N ow y Swdat b ieg n ie  
ró w n o leg le  z to rem  ko lejow ym , p rzez  
S ian is ław ó w  zaś p rzeb ieg a ją  m ięd zy ­
narodow e pociąg i posp ieszne, w io z ą ­
ce zaw sze w ie lu  cudzoziem ców '. — 
C óż zatem  m oże sobie  taki JzagranieZi 
ny pasażer pom yśleć, zobaczyw szy na 
g le  m iasto  w ojew ódzk ie  o 70 tys. 
m ieszkańców , ośw detlone lam pam i na­
ftow ym i ? Nic w terii nie by łoby  
dziw nego , g d y b y  się zap y ta ł tak  np. 
sw eg o  sąsiad a  w  k tó re j części A fryki 
leży to  m iasto  ! ! !

— o —

Wieika katastrofa 
autobus, w Stryju.

1 osoba zabita, 5. rannych.
17 bm . w y d arzy ła  się W Stryju 

Wielka k a tastro fa  au tobusu , będące­
g o  w łasnośc ią  W ład y sław a  K ozłow ­
sk iego  ze S try ja  i Izaka Borowiezia

popołudniu , szedł na cegielnię na Zalesiu 
m ężczyzna, około 20 lat liczący . Podszedł 
do dołju napełnionego w o ią głębokdfjai 2 
m łr , nad  dołom Hyiii rozebrał 'sttę, i fe-k-ojdzył 
do wody. Obelcni robotnicy  n a  ibicgflji i -ufej»- 
łow ah go wyratować- jednak po ■wyciągnię­
ciu, nie zdołano już przyw rócić go do 
żyąia. P rzyczyna (samobójstwa n ieznana, jak 
rów nież' nazw iska denata nie m ożna dotąd' 
ustalić. j

z W ygody . Szofer au tobusu  M ajegro- 
w icz jaciąc środkiem  ulicy  B olochow - 
skiej zauw ażył n ad jeżdżające  z naprzfc 
ciw ka au to  osobow e, sk ręc ił wdęc \v 
prawrą s tro n ę  ulicy, k tó rą  p rzech o ­
dziło  w daśnie 5 osób w1 s tan ie  n ie ­
trzeźw ym . Szofer dał sygnał o s trz e ­
gaw czy, na k t ó r y , 4 o so b y  u s tą p iły  
się, p ią ta  zaś, R ozalja  D anylcia,

Dwaj robotnky
W A R SZA W A , 18. cze-wca. (A. W .). 

W c/o-a i przy budow ie tunelu zdarzgł 
się iragiczny wypadek. Pod 2~ma ro- 
b o tnkam i pracującymi na naw ierzchni 
załam ało się rusztow anie i robotnicy

(y) Dotychczas zdołano przesłuchać 
11 osaarżonych. W szyscy nie przy­
znają się do winy D ziś w dalszym 
riągu  zeznaw ać będą osKażeni. Roz- 
prawci na razie nie obfituje w  interesu-

3

skręciła  w lew o i zo sta ła  [potrącona 
przez  au tobus. 1 [ 1 ‘ > !

Szofer w strzym ał g ru n to w n ie  a u to ­
bus, skutkiem  czego ty ł w ozu zo s ta ł 
odrzucony wr bok, a n astęp n ie  z p o ­
w odu pęknięcia opony  w  ty lnem  'kole, 
w óz  p rzew ró c ił >się i J rz y g iiió tł  Roza- 
lję  D anyiciów7, k tó ra  po  w ydobyciu1 
je j z pod w ozu, by ła  już bez życia.

W  au tobusie  jechało  13 osób , Jz 
k tórych 1 zo s ta ła  ciężko ranna, 4 lżej, 
a m iędzy niem i poste ru n k o w y  z ,Mor~ 
szyna, nazwdskiem C ieślak .

—o—

Kronika Stanisławawska,
POŻAR ZNISZCZYŁ 3 B TD Y N K I. W

nocy z iG na 17 b. m . w ybuchł pożar w 
zagrodzie Stefana D obrzyńskiego w W oli 
W ielkiej pow. Żydaczów, k tó r\ zniszczył 
d o m ,  stajnię i S todołę .  Ogólne szkody wy­
noszą 4.200 zł. B udynek był ubezpieczony 
na k w o t ę  1.500 zt Przyczyny pożaru na 
razie  n ic  ustalono. D ochodzenia w tuku.

-- ofiarami pracy.
ci runęli z wysokości 10 m łr. Jeden z 
z niph W ład Strzyga doznał w strząs .i 
m ózgu, drugi P io tr Lasek złam ania 
k-ęgosłupa

jące  momenty Jednakow oż na sali spo- 
"o jest słuchaczów.

OsKą-zonych b ron ią : dr. Axe.r, dr. 
Głuszkiewicz, dr Landau z Przemyśla, 
dr. Laks, dr. Rabrier i dr. Zahujkicwiez.

—o—
iiaoMinunciMii

Wiadomości ze Stanisławowa,
(Telef. od nasz. korespondenta).

21 komunistów przed sądem
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W  o k r e s i e  „ ł a m a n i a  k o ś c i ! . . / 4
Za co zwolniono dyrektora tarnowskie] Kasy

chorych ?
(?) „N aprzód" zam ieszcza następu­

jące pism o, które dotychczasowy dyre­
k to r tarnow skiej Kasy; Choryph tow .

Szu]mski otrzymał od m ianow anego 
pjrzed Kilku dniam i kom isarza rządow e­
go tej Kasy m ajora R yszarda Z akrzew ­
skiego
„L. j3188/29  T arnów , 7. czerw ca 1929 

1 Do
Pana Dr. Rom ualda Szum skiego 

(p. o, dyrektora Pow . Kasy chorych 
w  Tarnow ie. 

Wobec zachodzącej f Omiędzi Panem 
a obecną władzą Kasy różnicy w  za­
patrywaniach na Kwestie spoieczno-po- 
iityczne, uwiażam dialszą współpracę z 
Panem w  tutejszej Kasu za niecopusz- 

'■alną l dlatego zwalniam Paina ze s?a- 
r owiska pjj o dyrektora Kasiy z dniem 

czerwca b. r.
Kasa wypłaci Panu z dniem  odejścia, 

jo d m e  z przepisem  dekretu P rezy­
den ta  o  najmie pracy pracow ników  u- 
myslowijich, oaszK odow anie w wyko- 
kości 3  miesięcznych ostatnio otrzym y­
wanych poborów , oraz udzielam  Panu 
miesięcznego ujdopu wypoczynkowego. 
Należytośe za urlop w ypłaci Panu Ka­
sa z dniem  odejścia.

■ Komisarz R ządow y:
(Pieczęć) Ryszapd Zakrzew ski". 
„N aprzód" dodaje do tego następu­

jący kom entarz:
A więc p1. kom isarz rządowy, nie 

znalazł w  urzędow aniu  dr. Szum skiego 
żadnej niepraw idłow ości i jako jedy- 
f;y i wyłączny m otyw  W yaalenia go

podaje: „różnicę w zapatryw aniach na 
kwestje społeczne".

T a „różnica w1 zapatryw aniach" bę­
dzie Kasę chorych kosztow ała 3-mies. 
odpraw ę, k tó ra  zostan ie  w ypłacona z 
funduszów Kasy chorych

Koszta wojnyi przeciw  PPS  m ają za ­
tem  zapłacić Kasy1 chorych. Oto p rzy ­
kład  „praw orządnośpi" w  erze „ łam a­
nia  kości", k tóra  jednak polskiej partii 
socjalistycznej nie złamie.

Na miejsce tow . Szum skiego ma być 
m ianow any dyrektorem  Kasy pew ien 
major".

Zjazd Ateistów vu Moskwie.
M O SK W A . (x) W  tyich dhiach od ­

było się w  M oskw ie pr,zy udziale kilku­
set delegatów  z cal ego państw a  uroczy­
ste otwarcie Ii-go ogólnorosyjskiego 
zjazdu delegatów 1. Na zjazd1 przyjechali 
rów nież liczni przedstaw iciele zag ran i­
cznych organizacyj antyreligijnych.

P ogram , zjazdu przew iduje caiy sze­
reg  imprez, jako t o : otw arcie „M uzeum  
A ntyręligijnego", wiece purdiczne, aka­
demie i t. p. W  ram ach zjazdń odbę­
dzie s ię  pównież uroczyste przedanie  
przddstawiicieioim, armji czerwonej1 no­
w ego sam olotu „A teista", w ybudow a 
nego feie składek, zebranych w śród  człon 
kow  organizacyj antijlrehgijnych w Ro­
sji.

— o —

Przez oszustwo na małżeński kobierzec
S fa łszo w an a  k s iąże czka  o szczędnośc iow a po sag iem

dla m ęża.

-O negdaj w urzędzie pocztowym  w 
P iotrkow ie zg łosił się sierżant Franci­
szek Nie(chciej i, p rzedstaw iw szy  ksią­
żeczkę, PKO, zażądał wypłacenia 400 
tysięcy złotych.

jak  P io frkou  P iotrkow em  takiej sumy 
na poczcie nie oglądano. Kasjer złapał 
się za g łow ę i pobiegł do naczelnika. 
Utzędnicizk. zaczęły1 szeptać

-— Mój B oże! Jeżeli mu oddadzą  
wszystkie pieniądze, to zrobi się taki 
tndntlik, że na pierw szego nie dosta­
niemy pensji...

Tymczasem naczelnik zajął się eks­
pertyzą książeczki oszczędnościowej. —- 
Obejrzał pod św iatło , porów nał chara-

dndiapz broni i u sp sio g  w jednej osooie.
(x) Paryska aktorka, A dolfina La- 

m e tt U W1 rozpaczy z pow odu przegra­
nego .ppopEsu separacyjnego postanow i­
ła  odebrać sobie życie. W  tyjm celu,'ku­
p iła  W pewnym, sklepie z b ro n ią  brow ­
ning i wróciwszy do domu, po napi­
saniu listów  pożegnalnych strzeliła so ­
b ie  w skroń. Alę,, o dziw o, nie odczula 
najmniejszego bolu, nie została  w ogóle 
zraniona. Pociągnęła jeszcze kilka razy 
;:a kurek, w ystrzeliła w szystkie p a tro ­
ny i... w  rezultacie pow stała tylko m ata 
oparzelina na głowie.

N iedoszła samobójczyni, u radow ana 
w  głębi duszy, że pdlilyjdha jeszcze ziem  
pkicm powietrzem , pospieszyła do skle­
pu z b onią, ozięKując kupcow i, że 
sprzedał jej przez pomyłkę ślepie pa- 
t  ony. (

—  Nie, to  nie Duła pom yłka — od­
pow iedział kupiec. —  Na podstaw ie 
długoletniej praktyki poznaję odiazu  
kandyoatów 1 na tam ten św iat, którzy 
[pzychodzą broń kupow ać. Dla nich 
mam  niełylko specjalne patrony!, ale i 
specjalnie skonstruow ane rew olw ery.

Alie n a  tern. nie kończy sie psycholo­
giczna w nikliw ość owiego kupca,. Umie 
on rów nież odróżnić kobiety zazdrosne 
od innych swych klijentek. N iedaw no 
W m iejscowości Passy m ąż po g w a ł­
tow nej (sprzeczce z żoną ośw iadczył jej, 
że się  w yprow adza do swjejt p rzy ja­
ciółki. W  poryw ie gniew u m ałżonką 
chwyciła rew olw er i strzeliła, 3-krotnie 
do męża, S t-zały  n ie  zrobiły mu nic 
złego, skończyło się  na  strachu Żona, 
k tóra  w  jednej chwili ochłonęła, rzuciła 
się z kpzykiern ku niemu1, rozpięła, ubra­
nie i poczęła szukać ran . Ale n.e było 
ani śladu rany. Mimo to zatelefonow ała 
po lekarza.

Cały ten w ypadek w zruszył głęboko 
męża.

—  A więp tak  bafdzo  mnie ko­
chasz —  pzekł, obejmując żonę. Kiedy 
nadszedł lak a,-z, zasta ł parę  m dźenśką 
pjom ieniejąpą zdrow iem  i ra d o w ą .

I ten pewolwer był kupiony u ow ego 
kupca, któryi w  klijentce poznał kobietę 
zazdrosną, sk łonną do krw aw ego szyna 

— O—

klepy pism a i stw ierdził, że coś nie 
jest ,w poirzą,dku.

Zatelefonow ano po polipię
Szczerze zdziw iony sierżan t pow ę­

drow ał dó kom isarjatu, skąp zabra ła  
go  żandarm eria.

S taw iony pirzed oficerem żołnierz, 
złożył zeznania  nad wiyiraz senzacyjne.

—  Książeczkę otrzym ałem  od żony, 
—  ośw iadczył — jest to mój posag. 
O żeniłem  się  przed tygodniem . Z aw sze 
mnie zapew niano, że będę m iał „for,sy“ 
jak lodu.

Istotnie, popraw ki w  książeczce nie 
były dziełem sierżanta.

W obeq takiego odkrycia, prow adzący1 
śledztw o ipor. Łanik wezwjął na prze­
słuchanie p an ią  siepżantową.

M łoda kobieta, zjaw iła się ze łzam< 
w oczach. M ów ić nie m ogła, gdyż 
spazm  śpiskał jej ga-dło .

Na pytanie —  czyi jest spraw czynią 
fałszerstw a, odpow iedziała potakująco 
skinieniem głow y Nagle w yjęła z za 
bluzni buteleczkę jodyny i w ypiła.

Na chw ilę wszyscy; św iadkow ie tej 
sceny potąacili głowy,. O rdynans po­
biegł po  mleko, podoficer inspekcyjny 
po lekarza.

Nie ]mająp pod  ręk ą  żadhych środków  
ralowniczycri, por. Łanik zmusił despe- 
ratkę do wypicia kilku sżklanek wody, 
co osłabiło działanie trucizny

Przew ieziona do szpitala, m łoda ko­
bieta poddała  się bez oporu zabiegom 
lekarsium,, a gdy niebezpieczeństw o m i­
nęło, złozyła wyczerpujące zeznania.

Do sfałszow ania ksią^eczk' P. K. O. 
pdhnęła ją  miłość. Ukochanego m ęż­
czyznę obdarzy ła  złudzeniem  bogactw a.

Z deponow ała w  kasie tylko 4 złote, 
poczem w łasnoręcznie przerobiła na 
4 U0 tysięcy.

S tan p a n ’ Nicphciejowej m e budzi o- 
baw  Niestety, czeka ją  rozpraw a sądo­
w a za  usiłow anie oszustw a.
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Proces morderców i ludożerców
na SłowaczyźnPe.

(x ) W  K oszycach na 'Sfowaczyź- 
n ie siedź* już od dw óch  la t 19 cy ­
ganów , 17 m ężczyzn i 2 kob ie ty , w 
areszcie śledczym  P rzed  dw om a la ty  
b y ło  ich jeszcze 22 , a le  jednem u o b ­
cas żandarm a o d b ił nerk i i cygan 
zm arł w  szp ita lu , dw u innym  p o w ie ­
trze  w ięzienne w y żarło  p łuca.

Bo przecież są  to  ty lko  cyganie , 
k tó rzy  n ie  p o tra f ją  ani p isać, ani 
czytać, dzik ie, w ystraszo n e  zw ierzęta, 
n ie  m ające  mc w spó lnego  z b ia ły m i 
ludźm i, a to  cyw ilizow ana b ia ła  ra sa , 
k tó ra  w ynalaz ła  rad jo , um ie używ ać 
dc  w yd o stan ia  puSawidy dziś jeszcze 
te g o  środka, k tóry  używ ała p rzed  p i e ­
karni :

ś le d z tw o  i a kw izycy jn e  i to rtu ry .
C ygan ie , siedzący  na ław ie  o sk a r­

żo nych , są  nrzew ażnie *w w ieku1 o d  20 
do 50 la t i s ą  dziećm i obozu  cygań ­
skiego! z M o łd aw ii. A by zrozum ieć tę 
całą  az iw n ą , ro zp raw ę sądów ą — 
trzeb a  koniecznie u jrzeć  te n  obóz cy­
g a ń s k i .

R odzice tych m orderców , a n a j­
p raw d o p o d o b n ie j i; rów nież lu d o żer­
ców", ży ją w  m ałe j w iosce M ołdaw a, 
n iedaleko  od Koszyc, tuż nad1 obecną 
g ran icą  w yg ierską . P ro w ad zą  n ie lu d z­
kie, n iesłychan ie  ponure  'życie w  n a ­
m iotach.

Tu gnieżdżą się, śp ią  na g o te j z ie­
mi i rozm nażają  się  pom iędzy  sobą, 
tak, że nie w iedzą , kto je s t czyjem  
dzieckiem , o ra tem  lub m ałżonk iem , 
nie cuodzą  do żadnej {szkoły, p ó  cźw ar 
tego  roku życia pa lą  'pap ierosy , c z te r­
n asto le tn ie

d ziew czę ta  oddają  się za ch u ste ­
czkę na 'g łow ę, 

latem  z trudem  zdobyw ają  p o ży w ie ­
nie, a zim ą g ło d u ją  i jn arzn ą . Jeśli 
u k rad n ą  trochę d rzew a, lub kurę, (w te­
dy  z jaw ia się żandarm . Lufa k a rab i­
nu, p rzystaw io n a  do p ie rs i, i m arsz  
do lo c h u !

W  tegorocznej ciężkiej zim ie cy 
gan ię  w ykopyw ali tru p y  psów"! i ko- 
n i z jadali je. Dzieci zarażone t r a ­
chom ą, s ta rs i tuberku liczn i, p raw ie  
wszyaej" obciążen i dziedzicznie sy fili­
sem  — skutkiem  teg o  przerażająco  
w ielu  g łuchoniem ych i ep ilep tyków , 
tak  ży ją  ci ludzie na 'granicy E uropy  
środkow ej.

O d r. 1918 do 1922 cygan ie  z o- 
bozu w Ado ł da w ie, wdóczyli się , noca­
mi p rzez lasy . K to ich sp o tk a ł, s ta ­
w a ł się  tru p e m : 14-letni ch ło p iec  z. 
p lecakiem , kupiec z błyszczącym  ła ń ­
cuchem  oci zegarka , k ram arz  z piaru 
koronam i czeskiem l, ch łopka z ko ­
szem ja j.

Aż ipew nego razu opow ied z ia ła  16- 
le tn ia  cyganka A ranka z o.bozu cygan-: 
sk iego , że .w idziała zegarek  zam or­

dow anego  kram arza R usznyaka u o- 
s ta tn ie j kochanki d rug iego  hersz ta  
bandyckiego , Filki. ■ ( ? ,

F ilk a  zo sta ł zaaresztow any  i b ity . 
U lega , zeznaje w szystko , inni zo s ta ją  
rów nież aresz to w an i i bici. — Jakiś 
cnłopi zg inął.

— C zy tego  też zam ordow aliśc ie  ?
— T a k i
— A gdzie są  zw łoki ?
— Z jedzone i
I m lask a jąc  o pow iada  jeden  z cy  

ganów  : t v  . K  .i
— P ie rsi kobiece m ają  n iep rzy je ­

m ny s łó Jk a w y  sm ak.

A 19-letn ia E stera , kocnanka F ilk i, 
d o d a je :

— N a jlep ie j sm aku je  udo m ężczy 
z n y !

P ro to k o ły  śledcze są  pe łn e  kaniba- 
listycznych szczegółów ’

Lecz na p rzep row adzen ie  badań  w 
te j sp raw ie  nie pozW"olił T ry b u n a ł. 
D laczeg o ?  R zecz  z ro zu m ia ła : re p u ­
b lik a  czesko-słow"acka nie chce, by 
św ia t się dow iedzia ł, że w śró d  Jjej 
obyw ate li w d rug ie j ćw ierci XX w.
zn a jd u ją  się... ludożercy !

*

Jak i w ypadn ie  w y ro k ?  P rzysięg li 
są  p rzew ażn ie  ch łopam i z okolicy. 
A obecn ie  już m ów ią m ieszczuchy z 
K o szy c :

— Poco ty le  cereg ie li ? P o p ro stu  
p o w ie s ić !

— o —

Słynna w ieia w  Pizie.

Niedaleko wsoaniałej katedry w  Pizie (miasto w e W łoszech nad  rzeką Arno), 
znajduje isię, s ław na w ieża, wysokości 59 hitjr., a pochylona o 5 mtr. ■ w sku­
tek nierów nom iernego osiadania podłoża. W ieża słynna już z szeregu epo­
kowych dośw iadczeń fizycznych, dokonanych pp-zez genjalnego uczonego Ga­
lileusza 1564 -— Z|tn. 1642). Jedno z najsłynniejszych dośw iadczeń z 
dziedziny imecfmnikj, polegało na tern, ż'e z jednakowej' wysokości, jedno­
cześnie, zrzucono na ziemię dw ie kulki o jednakowej ob jętośp i; jedną, że ­
lazną, drugą drew nianą. Obie kulki spadły n a  ziemię jednocześnie. W  ten 
s-posob Galileusz udow odnił, że szybkość, w sw obodnem  spadaniu cial, nie 

zależy od ich ciężarów  gatunkow ych
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Członkowie Ukraińsk. w ojskow i Organizacji
przed sądem.

Przechow yw ali rewolwery, m aterjaty wybuch, i „b ib u łę ".

(y) R ów nocześnie z ro zp raw ą  p rze ­
c iw  kom unistom  rozpoczął się d ru g i 
p roces o p o d ło żu  p©litycznem p rzeciw  
7-miui członkom  U kraińsk ie j W o jsk o ­
w ej O rgan izacji. W śród ' nich znajdul- 
ją  się 4 kob ie ty  i \3 s tu d ćn to w  p ra ­
w a.

G łó w n a  oskarżona M ar ja  K raw ciw , 
liczy 22 la t, je s t  s tu d en tk ą  u n iw e r­
sy te tu  D ru g a , M arja  C zyż, la t ]22, 
je s t  nauczycielką. T rzecia, Z o fja  B og­
dana  M iloda, tro jg a  im ion M ojseo- 
wicz, je s t ab so lw en tk ą  se tn inarjum , 
czw arta  zaś, M arja  K onrad1, liczy dat 
24, je s t  có rk ą  katechety , zam. w  T a r ­
nopo lu , we Lw ow ie uczęszczała jako 
uczennica do In s ty tu tu  koncertow ego.

W raz z niem i o d p o w ia d a ją . Z y g ­
m unt P rocyszyn , O syp' P rocyszyn  i 
E u gen jusz  Sena, studenci p raw .

A kt oskarżen ia  liczy '64; s tro n  p i ­
sm a m aszynow ego  i p o d a je  dzieje  i 
dz ia ła lność  U. W . O. na teren ie  M a­
łopo lsk i. F undusze  czerpie o rg an iza ­
cja ta  z o ficjalnych kó ł w  B erlin ie, 
przy  p atronacie  nac jo n a lis tó w  n ie ­
m ieckich. K ierow nikiem  U. W . O . flest 
p u łkow nik  „siczow ych s tr ilc iw "  Korin 
w alec, zam ieszkały  s ta le  w B erlinie.

C złonkow ie  te j o rgan izacji u p ra ­
w ia ją  szp ieg o stw o  oraz d o konu ją  ak ­
tów  sabo tażu  i te r ro ru . D o (organiza­
cji te j n a leża ła  śp-. O lg a  B essarabo  
w a, o raz  W . P ipszyńska . T a  o s ta tn ia  
zosta ła  w raz  z innym i skazaną w  r. 
1926 przez sąd 1 w K rakow ie na d łu ­
go le tn ie  w ięzien ie  za szp iegostw o.

Z polecenia  te j o rganizacji zosta li 
zam ordow ani k u ra to r śpi. Sobiuski i
I. H uk, o raz  dokonano napauów  r a ­
bunkow ych na pocztę przy  ul. G łę ­
bokiej o raz na lis tonosza  K ochanow ­
skiego.

O fic ja lnym  o rganem  tej organizacji 
je s t  czasop ism o „ S u rm a" . O  ten d en ­
cji tego  p ism a  św iadczy nag łów ek , 
jak i s ta le  d rukow any  je s t  na pierw -, 
szej s tron ie . Brzm i o n :  „P e re d a w a j 
z ruk  do ruk  — z chaty  do chaty  — 
chow aj p e re d  Łacham y, bo ee neie- 
g a ln y j o rg a n " .

W ro g a  ta p ań stw o w o śc i i n a ro d o ­
w ości po lsk ie j o rgan izacja  u rząd z iła  
obchód  w  dniu 1 . lis to p ad a  iib . r„  
z okazji 10-lecia p rok lam ow an ia  p ań ­
s tw a  U kraińskiego iw crW sd io d n ie j Ma 
lopo lsce . t

W zw iązku  z ożyw ieniem  d z ia ła l­
ności członków  tej o rgan izacji p o li­
c ja  inw iligoW ała m ieszkan ie  Kraw- 

, eówny i C zyżów ny, k tó re  o d  1 w rze- 
t śn ią  l|Jb- r. m ieszkały  jako  subloktg  

to rk i u A nny G eszw indow ej p rzy  [Ul. 
P u ła sk ieg o  1. S. D nia 2 listopiadta 

! po lic ja  p rzy trzym ała  M ojseow icżów  
|  nę, k tó ra  odw ied z iła  ob ie  p rzy ja - 
|  c ió łk i, m ając  p h stą  teczkę, odchodząc

zaś d źw ig a  ta  spo ry  pakunek. W  [cza­
s ie  rew iz ji znaleziono  p rzy  niej sporo  
b ib u ły  ag itacy jne j, in strukcje  d la  sa- 
bo tażystów , i 4 Rew olw ery .marki „O rt 
g ie ls " , k tó re  u żyw ają  cz łonkow ie  U 
W .  O . C a ły  ten „k ra rn "  (dała je j 
K raw cow na do ukrycia w bezpiecz- 
nem  m iejscu , gdyż o b aw ia ła  się  re-r 
w izji.

K onradów na m ieszkała  jako  sub lo - 
ka to rka  u w dow y p o  pu łkow niku  p. 
H elen y  W ąciziczkow ej, p rzy  ul. P e ł­
czyńskiej 1. 7. Z au w aży ła  ona , ,jże 
K onradów na zan iedbała  naukę o d c  za­
sil gdy  poczęli naw iedzać ją  jak ieś 
p o d e jrzan e  osoby. D nia 31 paźd z ie r­
nika stw ierdzono , że p rzechow uje  ona 
m a ter ja ty  w yb iiflio w e  dane je j p rzez 
te rro ry s tó w . P o w iad o m io n a  o tern p o ­
licja, zab ra ła  te  „ m ik s tu ry " , poczentj 
a resz tow ano  K onradów nę w  T a rn o ­
polu , dokąd  zb ieg ła  ona ze Lwolwa. 
|\X’ czasie  analizy  stw ierd zo n o , Że 'za- 
k w estjo n o w an y  m a te rja ł sk ład a ł się 
z ch lorahr po taso w eg o , ciutru trzcino-

(;) Stefan Radoń, zam. W  Łątow ni, 
pow . Jordanów , nabaW lwśzy się w  Le­
gionach gmzlicy, nie m ogl upraw iać 
irzemiosła szewskiego. Z tego  powodu 
postanow i: -on szukać zajęcia przy ko- 
lćji. -W kw ietniu bież. yoku zetknął 
się on z rew identem  w agonów 1 kolejo­
wych M r c m u m  Krawczyńskim, oraz ze 
zwiromiicz m Janem Slepąckim. Ci przy­
rzekli w yrobić mu posadę za zap ła tą  
700 złotych.

Radoń zaciągnął pożyczkę 5C0 zł. 
na, swój kaw e-ek pola, k tó rą  to llćwótę 
wirgczyl slpr ck rzom . Na w ezw hnie te­
legraficzne przybył on do Lw ow a. —  
-Gbaj protektorzy zaprow adzi i R adonia 
do mi szkan ia  tm g a iza  kolejowego Ku­
łaka, gdzie zonę jego M arję przedsta­
wili jako insw ktfinow ą. UradoWany ta­
kim obrotem spraw y Radoń zaprosił 
TójKę tę na p iw o. W  restauracji S!e- 
pecni często wschodzi! do tfjrugiego po­
koju i żądał połączenia telefoniczne­
go, zapewniając, Radonia, że m ów ił z 
-óżnymi radcami w jego spraw ie W  
oczekiwaniu na posadę przez kilka dni 
zanijano p,o rożnych restauracjach, w 
końcu obaj spryciarze r. 'zaprowadzili 
Radonia tia dw orzec Podzam cze i dali 
mu ..posadę" , obotuika dziennego przy 
noszeniu podkładów .

ram  nieborak dow iedział się, że do 
pracy przy napraw ie to rów  nie po trze­
ba protekcji. W obec tego zażądał on 
od u,p |ro ttk torow " zw rotu  pieniędzy. Ci 
jednaa nie chcieli oddać mu „kubana" 
twiepdząp, że mieli wydatki na ugosz- 
czam e wyższych funkcjonariuszy'.

w ego, oraz z cynku, g linu , parafiny , 
oraz pociętych pasków  film ow ych, 
PozateSh znaleziono  flaszk i z benzy­
ną. M ieszanina ta  m iała  służyć 'do 
ftocĄ/mlania s te r t w e dw orach , lub  też 
o b jek tów  w ojskow ych .

O skarżen i o b a j P rocyszynow ie o d ­
p o w iad a ją  za przechow yw anie  i roz­
szerzanie  n ie legalnych  druków . Bi­
bu łę  tę  znaleziono  u nich w czasie 
rew izji w  ukr. D om u akadem ickim .

O skarżony  Sena m ieszka! w  Pod1- 
hajcach , gdzie za jm ow ał się a n ty p ań ­
stw o w ą p ro p ag an d ą . D nia 31 paź­
dziern ika  przy trzym ano  go na stacji 
k o łe jo w ą  Wraz z  walizki \/^elną \bib'idy, 
k tó rą  -pizyw iózł ze L w ow a w  icelu 
rozpow szechn ian ia  w  tym  pow iecie,

W  śledztw ie  (, W szyscy oskarżen i 
przeczyli by byli członkam i U W O .

W czoraj na ro zp raw ie  p rzesłu ch a­
no  p ie rw sze  trzy  oskarżone. N ie p rz y ­
znały się one do w iny. D ziś zezna­
w ać b ę d ą  dalsi oskarżenie .

D o rozp raw y  p o w o łan o  licznych 
św iadków , to też  rozp raw a p o trw a  o- 
kolo  2 tygodn ie . (
- T ry b u n a ło w i przew odniczy  ' r. A n­

toniew icz, o skarża p ro k u ra to r  CzułoW  
ski, b ro n ią  dr. L. H ankiew icz, 'dr. Sta-, 
ro so k T i, dr, Szuchew ycz i jdr. Szew- 
-czuk.

W  czasie dochodzeń stw ierdzono, ze 
Krawczyński w raz ze Stepiżckim, jako 
naiogow i alKoholicy, nie mając pienię­
dzy n a  „popijanie", oszukali Raidónia, 
aby zdobyć znaczniejszą „forsę" na m o­
nopolkę. Kontaktu z wyższymi hm .cjo  
narjuszam i nie mieli-

Obaj spryciarze będą odpow iadać 
przed sądóm, dokąd skierow ała po- 
lic a doniesienie.

Odpowiedzi Redakcji.
TO W  M A ŁM K  P. K RA K Ó W  A rtykułu 

ostatnio nam  przesłanego, a napisan°go  z 
przekonyw ującą siłą, um ieścić nie m oże­
m y  ze względów na penzurę.

— 0—

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : „M usisz się ze m n ą  o- 

źen ić“ oraz „Serenada".
M ARYSIEŃKA: „M usisz .się ze m n ą  o- 

żen ić“ oraz „Serenada".
L E W : „P a t i P atachon".
PAL.ACE ■ „B raw o m łodości ".
A POLLO  B uster K eaton jako 

lov lec z m iłośc i"
CO j -OSSEUM „K ozacy".
d li .M E R A : „K obieta to g rzech1.
CA.31NO: „O stam i rozkaz".
PASAŻ: „Stać tu". E dd ie  Po.o.
U C IE C H A : „P a t i Palachon, w obliczu 

śm ierci".
FATAMORGANA- „K u rje r carski".
OAZA: ,,O ijara kabare tu  H ong- Kong
l.U N A : „Ojcowie i dzieci".
PR O M IE Ń : „Spow iedź kapelana".
GR \ZATN A : „M oulin Rouge".
PAN „Szaleństw o je d n e j ' nocy*

Oszuści w roli protektorów.
Poszkodow any doniósł o tein (policji.
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Kronika.
Lwów7, dnia 19 czerwca 1929.

P O S IE D Z E N IE  P a d y  Przi/boezncj Ko­
m isarza R ządu, odbędzie się we czw artek 
20. b. m. o godz. 19-tej_u7-mej w ieczorem ) 
w sali posiedzeń R ady m iejskiej — R a­
tusz I. p. i /

n i e s z c z e ś i i w y  w y p a d e k  p r z y
15UPOW IE K VN Vt:U W ul. Saikram n < u 
p rzy  budow ie kanału , pracujący  robotnik 
Stefan T ru sz  doznai zam ania obu nóg. Za­
wezwane Pogotow ie ratunkow e odwiozło go 
d i  szpitala.

W IS IE  L E O "W  GARAŻU. 20- letni R o­
m an  E ustachy  dwojga im ion Puchacz, po ­
w iesił się na kablu gum ow ym  w gara­
żu należącym  do Jakńba Sohm ieda przy 
ul. L istopada 1. 27. P rzyby ły  n i m iejsce 
lekarz dzielnicow y dr. W em icki. stwie-r- 
Jz ił śm ierć i polecił zw łoki odstaw ić d‘o 
kostn icy  na cm entarzu  Janow skim . Pow ód 
sam obójstw a nn razie nie stwierdzony.

W ARSZAW IAK O K ilA PZIO N Y  NA 
ŚL U B IE  W TEM PLU . W tcm plu  przy 
ul. Żółkiew skiej w czasie ślubu, ..kradł j a ­
kiś do lin iarz  portfel, zaw ierający 300 z ł,
1 dolar, paszport zagraniiojzny i weksUe 
na kw otę 18.000 zł. na szkodę Lgnącego 
M uw iw a.dyrekfern P olsko- holenderskiego 
tow arzystw a, k tó ry  z W arszaw y przybył 
do Lwowa. 1

M IŁE sT O S l N K I sąsiedzkie panu ją  w 
realności jirz ' uł1. K ościuszki f. 4 D o­
zorca tej 'realności P io tr K uźm a doniósł 
bow iem  policji, że A nna Kostecka, oraz 
N. L ieberbauer grożą m u straszliw ą zem ­
stą.

W ŁAM ANIA I K RA D ZIEŻE. Do m iesz­
kan ia  Józefy Pochylskiej, p rzy  uł. L in ­
dego 1. 10, w łam ał się jakiś osobnik Któ­
ry sk rad ł garderobę, w artości 285 zł.

s r  pt Solskich skradziono Józefowi 
•jkrzypie, książeczkę wojskową, oraz 50 zł.

Lrteratura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO;

broda, o 7.30 F ideljo".
Czwartek, o 7.30 ,,Bieda n ie  hańbi". 
P iątek o 7.30 „Sad w iśniow y1'.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.
Środa, o 7.30 „P ygm aljon‘‘. 
Czwarlek, o 7.30 „Pygm ałjon 
Pia.tek. o 7.30 „Pygm aljon"

„PY GM A LJON " w T eatrze M ałym. Z 
dniem  dzisiejszym  przedstaw ien ia  „Pygnial- 
jona ' zostają jirzeniesione na ,scenę T ea ­
tru Małego, g d y ż 's c e n a  T eatru  W idkiel^o, 
będzie od ju tra  zajęta przez, p rzyby łą  'do 
Lwowa na- w ystęjiy gościnne łrupę  a rty ­
stów  słynnego T eatru  A rtystycznego S ta­
nisław skiego w M oskwie.

„F ID L L JO ", którego dziś w ystaw ia 
w T eatrze W ielk im  Szkoła O perow a przy 
K onserw atorium  Pol. Tow arzystw a Muzy­
cznego, należy do najp iękniejszych dzieł 
św iatowej lite ra tu ry  m uzycznej.

O perę  przygotow ano pod k ierunk iem  
m uzycznym  d r  A dam a Sołtysa, a reży ser­
ko- scenicznym  proł. F ranciszka  Fi-ącz- 

kowskiego. W w ykonaniu b iorą udział u- 
iczenice i (uczniowie prolesorów  śpiewu pji. 
D iannicg^ K ozłow skiej i ,dyr. Zarem by.

W YSTĘ1D artystów  T ea tru  Slanisław- 
kiego. rozpoczynają się na scenie rfe a tru  

M ieikiego ju tro , t. j. we czw arlek, N a 
l>n rw szy ogień idzie znakom ita komed.ja 
Ai. O strow skiego , B ieda nie h a b i '‘. -Ujrzy­
m y w niej najśw ietn iejsze siły  tego s ły n ­
nego zespołu  z dyrektorem  trupy  p. P a ­
włowem na pzele.

Łańcuch prasowy
To w. Lisiewjcz, ok łada  na fundusz p ra ­

sowy kw otę zł. 20.—. 1 r
W azw any przez K om itet PPS. w Sko- 

lem składam  na F undusz  prasow y kw o­
tę zł.. 5.— i wzywam do złożenia odpo­
w iedniej kw oty prezesa tego kom itetu Nu- 
w ralow icza S tanisław a, skarbnika Józefa 
Schm idta, obaj ze Skolego.

Józef Bukowski.
Z okazji 10-cio lecia istn ienia S półk i 

m alarsk ie j we Lw ow ie zasyłam  tą drogą 
serdeczne życzenia dalszego świetnego roz­
woju, rów nocześnie sk ładam  na fundusz 
prasow y 5 zł. i wzywam pow. Spółkę do 
złożenia odpow iedniej kw ot" na ten sam 
pel. M argulies Dawid. ślus. PK P.

Kpm unikaiy.
W E SRODIp dnia  1.9 czerw ca b. r. od­

będzie się, w lokalu Związku, R ynek 1 
3, A ałne Zgrom adzenie członków  Związku 
za w. prac. gastronom  iczno- hotelowych

Zabranie odbędzie się na dwie zm iany, a 
to przedpoł. u godz. 10. i popołudniu o 
godzinie 4,"^c.zyli w dw óch term inach bez 
względu na  ildęć obecnych.

Ze względu na w dzność obrad, konie­
czna jest't>beenośc w szystkich członków/.

ZAR7 AD Zw iązku Zawodowego Robo­
tników  Rolnye|h i Leśny en, oraz C tiłopów 
M ałorolnych „S iejba" kom um ku jee: P  
R om ańczuk Ja n  z bokat®, od dnia, 15.'/czer­
wca 1929 r. n ie jest już in struk to rem  
tego Związku. W e w szystkich też sp ra ­
w ą#! należy narazie zw racać się w p ia s t 
do Z arzadu we Lwowie, R ynek 8. I 
T cl. &7-19 f

Za Z a rz ą d :
P iaskow ski w. r. W ozniak, w. r.

PO L S K IF  rO W . H ISTO RY CZN E (Od- 
dziai Lwow ski.) Zebranie naukow e odbę­
dzie się w czw artek dn ia  20.. 1). Jm. o 
godzinie 6-tej nopołudniu w  Sem inarium  
H istorii Polskiej Uniwaiisytetu J. K. (id. 
Miidkicwicza 5a. IU. p .) z odczyttan drsr 
Szez. M ikołajskiego p. t . : „Pierw  sze po­
siew socjalizm u w Matojioljsue'1, '{W spo­
m n ien ia ' z proioesu L udw ika Baryńskiógó 
i 34 spółników  w K rakow ie 1878—1889 

Goście jn iie  w idziani.

„GW IAZDY". W ydział Slowai •zyszenia 
u rządza w niedzielę un ia  23. ctaerwcA dfe 
sw ych cz łonków  i ich rodzin k u lt.- nauk. 
wycieczkę do W oli D obrostańskiej c,cleni 
zw iedzenia źródeł i urządżeń w o d o c i^ U  
wydh. B liższe inform acje i zgłoszenia do 
czy łrWAi -dnia 20. czerw ca w B iurze S 'o- 
w arzyszenia -przy ul. Franiciszkańskięj I. 
7, w ieczorem , od godz. 8 — 9 codiziennic.

Sport.
R uchliw a Sekcja K olarska R. K S. m i­

m o swego krótkiego istnienia m oże po­
szczycić się b. ładnym i wynikam i a to Jv 
ko la rsk i,u  biegu na przełaj dookoła L w o- 
wa zaw odnik tow D reher zajął zaszczytne 
3 miejsce, zaś tow. I la la tin  szóste, tow. 
H ienia siódm e, a Iow. Fedorek  dziewiąte. 
Zwycięzcą biegu był T r o p a a z y u S k i  (L. K 
T. MW przed M atjaszewskim  (L. K. T . M.)

M S  -  G R A FIK A  1 : 0 . .  . - r,
M S 11. — GRAFIKA II. 1 : 4.
STANISŁAWÓW.
TUR -  Al).VIIRA. 5 2 : 0 ) rodów

7 : 3 dla TUR. Do pow yższych zawodów 
w ystąpił TU R  w rezerw ow ym  składzie. W 
pierw szej połow ie uzyskuje TUR. cztcry 
bram ki. Szereg akcyj “napadu  A dm iry li­

kw iduje obrona b iało- czerw onych. W 
drugiej połow ie przychodzi Admira nieco 
do głosu i strzela  dw ie bram ki. W y ­
n ik  dnia ustala  p rzy  końcu zawodów śro­
dek nap ad u  TTJR-a. N a .yyróżnienie z 
T U R -a zasługują Mutiiezyński, Wreber, Gie- 
ruszyński i A ndryjiszyn w liram ce. S ła­
bo natom iast g ra t.: Behałi, A uster i W ro- 
Irowski.-ORgofci p o c k ia li  się środek napa­
du i lewy obronna. Sędziow ał dobrze p 
Brach. i " |

ADMIR ‘ U. -  R E W E R A  III. 1 : 1. 
Sędzia p. Serafin. 1

'JED N O ŚĆ  -  IIAK OA CH 1 8 : 2. f 
f. S! ANłSŁAYOYIJA — GÓRKA 1 : 3.

DO UW SZY STKICri ROBOTNIKóAY 
KPORTOWCOW

Już ukazai się szósty nu n ic r „Sztafety" 
pism a roboliBozego,. najlepszego inform a­
tora życia sportow ego Polski i zagranicy 
O bow iązkiem  każdeigp robotn ika -  sporto-i 
wjea. jesi zaprenum erow ać sobie .Sztafetę" 
cena k tó re j w ynosi 10 gr za egzem plarz. 
M iesięcznie groszy 60.

W szdk ieh  inform acji udziela referent 
sportow y D ziennika Ludowego.

Tow arzysze z oddziałów  prow incjonal- 
n ic l i  zechcą bezpośrednio  nadsy łać sw e a- 
d resy  do W arszaw y, F lora  f. 1. tvg. sjiort. 
,,Szfafcta“.v  [

Kim wczoraj „zaapieho* 
•fala1' się poticta

Areszty policyjne nigdy n ie św ieciły 
pustkam i. C odziennie przybyw ają lam  no­
we ofiary życiowe, aby po ukończonem  
śledztw ie wyjść najczęściej z p iętnem  prze- 
slęiicy luli zbrodniarza.

W czoraj Sbfity „p lo n "  zelirała policja,. 
Dostali .sie bow iem  pod opiokę p o lic ji: 
Sodom a W ładysław , lat 15, bez zajęcia i 
stałego niicjsjsa zam ieszkania z;l wyliicie 
szyb. w Zakładzie naukow ym  im. Zotji 
S trzałkow skiej p rzy  ul. Z ielonej 1 22,
w artości 30 zł.

D obrzański W ładysław . l i t  21, pom. 
liadtow y, za oszustwo dokonane na ,szko- 
dę E w y  Pańczyszyn, zam. p rzy  tik Ja ­
now skiej 1. 54. ' r

Koiguś Jan , lat 21, bez zajęfcia i Stałego 
m iejsca zam ieszkaniu za włóczęgostwo. *D 
. F rilz  <J\aro!ina, fe t 17, R om anow ska M ar­
yi, i\„taKzyna Ż arska, lat 18. K m it Sle- 
anja, tal -5 , R oppel A nną"lat !27, w szystkie 

ze względów sanitarnych.
H aw ryłeczko Anna, tai 38, bez zajęcia i 

stałego m iejsca zam ieszkaniu za szkodli­
we uszkodzenie ctidąej własność.' i \vj wo­
ła nje, aw antury.

Jaskólsk i Stanisław , lat 32, zam. ,\v 
K iepurow ie, Łoziński Leon lat 39, zam. 
w Zniesieniu przy  ul B atorego 1. 100, 
oraz Ł ukow ski Józef, lal 26, zam. przy 
uh R ap p ap o rta  J .  17, w szyscy pod zarzu ­
tem  usiłowiiiiego oszustw  na' szkodę Pol- 
a iraka k ranciszka , zam. w M okrej Stro­
nie, pow. P rzew orsk.

K aznowski M ichał, lat 20, robotnik zam. 
w P rzem yślu  grży uf. Jagiellońskiej J. 6, 
za jazdę bez biletu kol. z P rzem y śli do 
I.wowa. r

Kozaczko Bronisław , lut 20 bfez sząjęcid 
slałogo m iejsca zamie.szk uiia za w łóczę­

gostwo.
N. B urła, im ienia i d a lsz \ch  generalffi 

w zbroniła się zapodać, za obrazę łunkc,. P.
w służbie, w yw ołanie aw antury , oraz 

zakłóć cnie spdkpju  nocnego
\5 ołoszyn jLena i tła t 22. (bez zajęcia  i srJa|- 

łego m iejsca 2 im ieszkm ńa ' Uraz-. " M a ra  
(.zychoń. łat ,j0, bez za ję jia  i białego ktjiej- 
&ca zam ieszkania ,zą w ałęaenie się po u- 
Iicaeh miasta.

Banek Steiau, lat 19, liez zajęcia zo- 
sla! aresztow any za kradzież przyrządów  
ci*so lsk ich  na .szkodę M ichała Dawitlow- 
'k iago  Z a m  przy ul. Słodow ej k 7.
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Ruch artystyczny.

Pośoiifirtna Wystawa n r a c  i
L w ó w . w  czerw cu.>

(m h) W  tegorocznym  „Salonie  
W io se n n y m " na PI. T a rg ó w  W ^ctu  
m am y obok rew ii prac a rty st. w s p ó ł­
czesnych' 'żyjących — także 'pośm iert­
ną W y sta w ę  dzieł (przedw cześnie zga­
s łe g o  w r. 1925 W ybitnego a r ty s ty  
Jacka M ierzejew sk iego , jednego  z p io  
n ierów  najnow szych  k ierunków  m a­
la rs tw a . 1 ' ’

O  życiu i dzia ła lności teg o , 'nie­
zw ykłą  indyw idualnością  odzn aczają ­
cego się  człow ieka , zna jd u jem y  sze­
reg  szczegó łów  w  w ydanej n ied aw ­
no m o n ografji, p ró ra  Szczęsnego R u t­
kow sk iego . 1 '

K iedy M ierzejew sk i o dbyw ał stu- 
d ja  \v k rakow sk ie j A kadem ji Sztuk 
P ięknych , na jw ięk szy  w pływ  na Ucz­
niów  i (otoczenia w y w ie ra ł 'Jan -Sta­
n is ław sk i, tw orząc  p o lsk ą  od tn ianę 
im presjon izm u. W yspiańsk i m ia ł ró w  
meż* zapalonych w ielb ic ie li, jed n ak ­
że wówiczas b y ł już ichory i rzadko 
go wddywrano w  A kadem ji. 'M alow a­
nie sposobem  S tan is ław o w sk ieg o , sze 
roko, barw n i^ , i w ra ż e n io w a "  b y ło  
ideałem  n iem al w szystk ich  a rty stó w  
ów czesnych, choćby p rzy tem  m iano 
lekcew ażyć budow ę obrazu , k o n stru k ­
cję, lin ię . 1 '

W o toczen iu  tern, M ierze jew sk i nie 
n o szea ł za prądem  ogólnym , a le  'wy­
kazuje  chęć defin icji k sz ta łtó w , s ty ­
lizacji luiji konstrukcji obrazu , s ło ­
w em , poszuk iw an ia  fo rm y  m onum en­
ta ln e j. '

W sztuce sw ej d obyw ał syn tezę  
k sz ta łtu , p e łn ą  su ro w ej p ro sto ty . — 
Przez  te  w a lo ry  o d g ry w a  dużą ro lę  
w  -polskiem m ala rs tw ie  w spó łczes- 
nern Jakko lw iek  szerszej publiczności 
nieznam y,' zdobyw a M ierzejew sk i w 
lu sto rji m a la rs tw a  po lsk iego  o d rę b n ą  
i znam ienną kartę . Jeszcze p rzó d  F or­
m istam i, p rzed  R y tm e m , i neoklasy-

Z o rnatu  f lP lin ia f isk iego .
„D zień  Kobiet*' w W ygoflz is.

(x) Sta-anicm  kobiet pracujących w 
■Wygodzie, d. 9. czerw ca odbył się 
w spaniały1 obchód Dnia Kobiet.

O godzinie 12 -przed Domem R o­
botniczym uform ow ał się olbrzym i p o ­
chód, który zatrzym ał się na  rynkul( 
gdzie odbyło się Zgrom adzenie Ludow e 
D nia Kobiet łącznie ze Z b irem  U. S.
D p .

Przew odniczył Halif Jan a w  prezy- 
djum z as iad ły : tow . D.-ewe,cka Emilja, 
Naipstowa Ma"ja i Stelm achow iczow a 
Ka-olina.

Po om ów ieniu sppaw organizacyjnych 
przez tow 1. Dr. Iw aszkiew icza z U. S. 
D P o znaczeniu Dnia Kobiet i po­
trzebie organizacji pirzemawjała tow.

p. M a  M i g r z M i e p .
kam i w ileńsk im i, by ł w yrazicielem  
sztuki na jn o w sze j, p rzec iw staw iające j 
się w szechw ładnem u rozw ichrzeniu  
im p re s jo n is ty c z n e m u .

P race  M ierze jew sk iego  -cechuje m e­
lan cho lijny  liryzm , n iesłychana  sub 
te lność  odczuw ania , og rom na ró w n o ­
w ag a  kom-Dozycyjna. Jego  w ie lk a  pro-j 
s to ta  ukryw a pod pozoram i spoko ju  
żyw ość i w rażliw ość  w spó łczesnego  
człow ieeka.

Z b ió r prac Jacka M ierzejew sk iego , 
k tó ry  w idzim y na 'W ystawie lwoW ? 
sk ie j, je s t bardzo  obfity . Są to  p rze  
w ażnie  rysunk i, ak w afo rty , kom pozy 
cje -oddane nerwo\ve,m i, śm iałem i li­
ii jam  i.

N ie  sposób  w daw ać się  w  -szczegó­
ło w y  op is ty-ch tak  licznych a tak  c ie ­
kaw ych, (pełnych eksp resji prac! i fszkił 
ców .

M-ozemy jedyn ie  szczerze zalecić 
zw iedzenie i dok ład n ie jsze  poznanie 
indyw idualności tw órczej p rzedw cześ­
nie zg asłeg o , p raw dziw ie  sam odzie l­
nego artysty .

ZAKOPANE. (x) Onegciaj w1 g odz i­
nach -popołudniowych z aa lam o w an o  
pogotow ie 'atunkow e z pow odu nie­
szczęśliw ego wypadku, jakiemu uległa 
23-łetn ia M arja M otyków na, siostra 
znanych narciarzy: -polskich U dała się 
ona  n-a k|rótką wycieczkę do doliny B ia­
łego, gdzie, W yspinawszy ,się  na szczyt 
t. zw . Igłę, oddała  się lekturze. Przy 
niezręcznym ruchu w|y!p-adła jej z rą,k 
książka. Gdy1 M otyków na chciała ksią­
żkę pochwycić, obsunęła się i spadła 
z  wysokości 30 m. n a  p iarg , doznając 
złam ania obu nóg w fz e c h  miejscach. 
Pogotow ie gatunkowe przew iozło ją do

Aniela Fedo ow a z Borysław ia, zaś o 
'o li kobiety w życiu społecznem i o 
taktype klasgi robotniczej w danym  mo­
mencie tow . Kulczycki z Doliny'.

Po zgrom adzeniu zebrały się kobiety 
W Domu Robotniczym, spędzaiąc czas 
na  rozm ow ie z tow . Fedorow ą, która 
im, d aw ała  w skazów ki co do dalszej 
p-aty.

A

Dolina.
O rkiestra T. U. R., która pod w zglę­

dem artystycznym stanęła  na wysokim 
poziom ie, za um iarkow aną zap ia tą  gra 
na  fe-slynach, koncertach, wycieczkach 
i zabaw ach.

Zam ów ienia należy kierow ać do Z a­
rządu T. U. R. w  Dolinie.

— o—

„Zabawa z falami".

J m J

y i  ygHBI1 1

W spaniała rzeźba Ryszarda Lange, bu­
dząca podziw, na wiosennej wystawie  

w Berlinie.

szpitala. S tan nieszczęśliwej jest bardzo 
Ciężki, plrzyczem, zachodzi po trzeba am­
putow ania obu nóg. Jest to już drugi 
nieszczęśliw y wypadek w  górpch W 
tym, hjoklu.( 1 -{ )

Rinn oponowała św iat
(x ) W ed łu g  na jnow sze j d ok ładnej 

s ta ty s ty k i is tn iee je  obecn ie  na św>e- 
cie oko ło  83.400 k in o tea tró w . Na fcze- 
le kroczy oczyw iście kon ty n en t am e­
rykański z 40 tysiącam i, z czego na- 
sam e S tany  Z jednoczone p rzy p ad a  25 
tys. kin. ZKolei idzie M eksyk z 7 ty ­
siącam i, cała po łud ii. A m eryka 5.600, 
z Czego n a  A ,rge,ntynf D B razylję p rzy- 
nada  p,o 1 500 kin.

P-o A m eryce n as tęp u je  E u ropa  z 
34.500 tea tram i św ie tlnym i, co W s to ­
sunku do w ielkości te renu , oznacza 
jed n ak  n a jw iększą  g ęsto ść . N a p ie rw - 
szem m iejscu  kroczy tu  R o sja  8.000, 
poczem  idą N iem cy 5.700, przed Fran 
cja i A n g lją  po 4.000. M ała  B elgja 
i A ustrja , licząc 680 w zg l. 750 kin, 
są  gęściej zak in ione, niż np H o la n 1 
dja  250, lub  Szw ecja 200.

A zja liczy 6.100 kin, z czego 1.300 
w Jap o n ji.

A u stra łja  i N ow a Z e lan d ja  m ają  
1.850 kin, a cała A fryka ty lk o  950, 
z czego 640 w A fryce p o łu d n io w e j 
i 111 w  A lgierze.

Jak  w idać św ie tln y  ekran panu je  
nad  św iatem . A m ożliw ości jeg o  -dal­
szego  rozw oju  są w ciąż  jesz;cze -ol­
brzym ie.

— o —

Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach
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,Duchy“ na seansach spirytystycznych
( ? )  W  b raku  lepszego  zajęcia o l­

brzym ie m asy  ludzi p o św ięca ją  w ie le  
czasu seansom  sp iry tystycznym . Jedn  
o a d a ją  się tym  obrzędom  'dla zabicia 
czasu, ale w ie lu  z g łęb o k ą  W iarą, że 
jed n ak  są jak ieś „duchy**, k tó re  ha  
ich życzenie zw łaszcza p rzy  pom ocy 
„dobrych** m edjów  się z jaw ia ją  i 
p rzep o w iad a ją  przyszłość  lub m ów ią 
o przeszłości. Z w łaszcza w  w ielkich 
środow iskach seanse sp iry tystyczne  są 
zaw sze p rzepełn ione .

Jeden  z dzienników  zagranicznych 
tak  o p isu je  jeden  z seansowi jw1 B er­
lin ie O lb rzym ia  sala na ty siąc  o sób  
w ypełn io n a  po brzegi. N a scenie s ie ­
dzą m uzykanci. O bok pu lp itu  u staw io  
no osiem naście krzeseł. Przeznaczono 
je d la  dziew ięciu mężczyzjn ■ dz iew ię­
ciu kobiet. G ra ją  ro le  m ed jów , p rzez  
k tórych u s ta  „duchy** m a ją  p rzem ó ­
wić do zgrom adzonych.

W o ko ło  m ed jów  u \\ i ja  się „mistrz** 
k tó ry  na p o d staw ie  jakichś k ab a lis ty ­
cznych danych określa  czyje duchy 
b ęd ą  p rzem aw iać przez u sta  m edjów

Przez usta  jednego  z m ed jśw , ma 
w łaśn ie  przem aw iać „Król Dawid**. 
Że m cdjrim  jest k ob ie tą , to  obo je tne .

Premjera B. Shaw?
w W arszaw ie.

(x) N owa polityczna komcdja B >mar- 
da S h aw a  p. t. „T he Apple Ca-t“ (do­
słow nie: „w ózek ż  jabłkami" —  afisz 
polski b-zmi „W ielki Kram1'), która 
przed kilku dniami naegrana została 
w* W arszaw ie w: Teatrze Polskim jako 
premjera, niew ystaw ioną dotąd jeszcze 
na żadnej scenie św iatow ej —  odnio­
sła  „supccs d estime" głów nie ze  w zglę­
du na  osopę słynnego pisa za  i na to, 
że  uzyskała ją przed wszystkiemi inne- 
m i scenami scena polska. Sztuka składa 
się z trzech nużąco długich aktów, lu­
źnie tylko ze sobą zw iązanych. W  du­
żo zapow iadającej scenie początkow e) 
fantastyczny' król angielski M agnus, 
prow adzi z swym ministrem, desygno­
wanym z ram ienia Zw iązków 1 zaw odo­
wych, ironiczną dyskusję na tem at rno- 
najrh ji, parlam entaryzm u i demokracji. 
Dyskusja ta  okazuje się bardzo aktualna 
gdyż gab inet p-oponuje ograniczenie 
p raw  m onarchy. Kroi grozi abdykacją 
na (rzecz syna, a to w ystarcza, aby- m i­
nistrow ie zrezygnowali z swtjjdi demo­
kratycznych żąd ań -

W  w ys+awieniu sztuki wyczuć m ożna 
było zbyt wielki espekt przed sław ą 
autora.

Duch k ró la  D aw ida n ó g ł W idać "w stą­
pić i w  kobietę .

O d  s tro n y  w idzów  — brzm i d a l­
szy opis — dochodzą podczas w izji 
jęk i. Raz p o  raz k toś źaw .ad an n a  
„mistrza**, że w szed ł w  n iego  „czar­
ny duch**. N astró j s ta je  się poraź b a r ­
dziej chorobliw y.

Ledw ie „kró l D a\vid“  o tw o rzy ł ub 
sta, jakaś ko rpu len tna  dam a z o sta tk  
nich rz ę d ó w 'w o lta : Jestem  Shlujl iw ie - , 
cze się  z zam kniętem i oczam i przed1 
szanow nego  w fadcę. „Mistrz** u s p a ­
kaja  ją , n a s tęp u je  cisza. Po jak im ś 
czasie jak iś  „duch** usił)uje w edrzet 
się dó sali, p ukając  do  d rzw i jak  
opętany .

C ała  sa ia  ryczy w  e k s ta z ie : Precz, 
nie puszczać go, to  d jabeł chce w ejść. 
„Mistrz** s ta ra  się znow u o przy-, 
w rócenie  spokoju . O d p o w iad a  z p o ­
b łaż liw ą  mi ną :  ludzie, k tórzy  się ićhcą 
w edrzeć, to  ob łąkańcy . T en  z ja sn ą  
b ro d ą  tw ierdzi, że je s t C hrystusem .

P o  jak im ś czasie „mistrz**' zam yka 
zebranie. Jakaś dziew czyna w p ad a  je ­
szcze w tran s, nie chce się dać o b u ­
dzić. „Wierni** k ie ru ją  się  ku w yjściu

Komisja Oświatowa Z. Z. K.
urządziła w dniu t3. b. m. AkacTcmję 

dla dzieci, jako dallszy jdąB uroczystości 
ku czci włófłkicgo socjalisty MalleollieiiJ.) 
na k tórej 'lo  A kadoniji, low. Froelicłi, se- 
krolorz TUP,-a w przystępnej form ie m iał 
w ykład dla 'dzieci, o życiu proPeturjalu 
włoskiego, za ,co na Uun m iejscu składa 
K O ś w Z 7 K. podzięko Wnnie tow. 
Proeliiebowi. jap J-ównież dzieujom tdora- 
cym  udział w lej A kadem ji a członkowi 
Zw iązku p. K orczyńskiem u Mieczysławowi 
za łaskaw e uśw ietn ienie uroiczvs'ości swo­
ją Jgrą m  pytrze,

W dm u 14, lip,ca odbędzie się 
Aikadeiuja v ro zuieę wybwiliu rew'Op.teji 

fran  uklrioj 
z łaskaw ym  w spółudziałem  T U 't.

D z ia ł filmowy.
„NOWOCZESNY C A S A N 0V A “ kino 

„Kopeynik“ - „M arysieńka".
„Nowoczesny Ca,sanova“ należę) do 

filmów lekkich, o pogodnym  nastroju. 
D użo tam rozm aitości, jest trochę sen - 
tymdntałizimi, lecz rów nocześnie dużo 
hum oru i dowęipu. Poszczególne sceny 
ilustrujące sposób życia, myślenia mie­
szczańskiej rodziny niemieckiej, są ba­
jeczne, nader um iejętnie i Wowlcipme 
ujęte, wskazujące na duży talent ~eżij- 
seya i umiejętność podchw ytyw ania 
charakterystycznych sytuacji z życia co­
dziennego. Gra zespołu artyslyluznego 
sharm onizow ana, zaś Harry Liedke ba-- 
dzo miły1.

O glądając „N owoczesnego Casanovę*' 
m ożna się doskonale ubawić.

— o—

Kącik humoru.

Jakie śliczne m ogło by teraz być 
zajęcie —

gdyby, niestetyil...
— o—

POBOŻNE ŻYCZENIE.
Tow arzystw o asekuracyjne zażądało  

od w dowy pio zaasekuroW anym je) 
mężu różnych załączników . Zanim  n a ­
stąpiła  w ypłata, w dow a napisała do 
tow ą-zystw a następujący list:

Szanow ni panow ie, mam tyle k ło­
p o tów  z tą aseku-a,cją, 'że kto w ir; 
czy nie byłoby lepiej, gdyby mój n '\ż 
był nie umą-ł.

STULETNI
—  /  więc pan jest najsta szym w tej 

okolicy?
—■ Tak. Ale między nam i mówiąc, 

moja zona jest jeszcze starsza odem nie, 
ale nie chce się do tego przyznać.

SKROMNA.
Narzeczona (do swego narzeczone­

go): Spodziew am  się, że będziemy z 
sobą bardzo szczęśliwi, bo mam tylko 
jedno życzenie, o k tórego spełnienie 
proszę.

N arzeczony: Jatdeż to, najdroższa?
N arzeczona. Chcę, byś 'Spełniał w szyu 

stkie moje życzenia.

BALZAC i JEGO WIERZYCIEL.
Do wielkiego p isarza  francuskiego 

BaKaca zwrócił się raz jogo W ierzyce! 
z upom nieniem :

—• Zwrącaim panu uw agę, ż:e dłużej 
czekać nie m ogę. lutro matu w ażne 
płatności.

Biilząc [Spo/zal na  wierzyciela ze zdu­
mieniem i o d pow iedz ia ł:

—  Jakżeż to ?  Pan robi długi, a ja 
mam  je płacić?

— o—

w rzucając do puszki skrom ne ofiary  
(„mistrz** m usi z .czfcgoś żyć!) '
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C zw arlek , 2 0  czernca.

WMRRZAWA 189,1 oi.
1.5.) Konccr! solistów. W progrum ie li­

tw ory F ryderyka  C hopina: a lllin a  "LeSlra 
(śpiew), Zofja Ralnujewiczowa (fort.) li 
prof. L udw ik  OrStein (fort.)

19.5fj.. Sygnał pzlisu z AYarsz. Ohserw . 
A stronom.

20.30. O pere tka  „P anna z k O k a jjL . Fol lń.

K R A K Ó W  311,1 m.
17.00 P ogadanka dla pań.
1.01.). p J§ zv t p. t.: „W rażen ia  z dzisiejszej 

Ijiszpan ji" . t
20.30. Koncbrl wieczorny, ft.eeilal śpiewauki 

ji. W łodzim ierza K acam ara, artysty  ooer 
wtoskŁdi (baw P  • ' v ' i  ,

POZKAS 339,8 m.
1 /.JO. Lekcja alfabetu Morse'.-).
20 30. R e |ila l skrzypcow y prof. Zdzisława 

Jahnkego.
21.15. Radjogralj.i (syst. l id to n a ) .

KATOAAICE 416,1 m.
16.00. K oncert płyt gram ol.
20.00. Lckicja praktyczna używ ani i te le­

graficznych znaków  M orse a.
23.00. Beethovo.ii K wartet sm yczkow y i>r. 

6, -d u r op 18.

AVir.NO 455,9 m j
17.30. Pogadanka dla m łodzieży.
1.920. W olna Irybuna. A ktualne, idyskusje.

rad jo słu d iaczy  przed m ikrofonem .
20.05 „N a m orzach południow ych

PRAGA (Stra-snire) 343,2 m. 
zO.OO. W ieczór popu larny
22.55. ProdiiLcje (muzyczne.

B ER  1.1 N. 175.4 m.
17.00. Konfcart E. O rtenberg (śkrzypee), N. 

N owogrodzki (wiolonczela), J. Ehrlich
(Sort.i , r  ( v ' ( , r

20-15- ,X’zy Mr. B row n jest w inien f ‘ Ś łu - 
_tahow ftSko.

AVIEI)EN (Rosenhiigel) 519,9 m.
10.00. Kcniecrl popołudniow y.
21.00. „D ie jfysterisicihe" - .skctcz Bcdv.

N astępnie  m uzyka taneczn.i
B U D A PE SZ T  545, m.

1.. la. 'P łyty gram ofonow e.'
20.15. „Trnged ja ludzka" Im re  MadHdia.

Na.sty] n ie  koncert o rk iesiry  cygańskiej.
— o —

X  e i ś t O S O T A X

DOROCZNE
? W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

fizłonkow „KASY UDZIAŁOW EJ"
Dj iukdrztf We LwoWie, Spółdzielni z a ­
rejestrow anej z odpow iedzialnością n- 
dz id ąm i, odbędzie się we czw a-tek, 
dnia 27. czerw ca 1929 r. w  sali S to- 
wa-zyiszenia Dr.rkarzij „Ognisko", ul 
P iekarską 1'. 18, z następującym p o rząd ­

kiem dziennym :
1 . Odczytanie protokołu  z ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia.
2. S praw ozdanie Dyrekcji z czipn- 

nośpi i f-dcbiunków za okres sp ra­
w ozdawczy.

;3. S praw ozdanie  Komisj1 Rewizyjne] 
i Wnioisek na udzielenie Dyrekcji 
absoiutorjuim z czynności i ra ­
chunków  za okres sp raw ozdaw ­
czy-

4. Zatw ierdzenie wuboru 6 pzlonkóW 
Dyrekcji, oraz 12 członków  Ra­
dy! • Nadzoi-pzej na okres 3-tetni.

5. W nioski i interpelacje.

Początek o godz. 6-tej wieczorem.
Gdybg o godzin ie  6-tej nie zebrał się 

komplet wymagany) statutem , odbędzie 
się o godz. 7-ej tego samego dnia, 
w  tej samej sali i z tym 'sarriyfrn p o ­
rządkiem  dziennym drugie Z grom adze­
nie, jako pow tórnie zw ołane, p rzy  ja­
kim kolwiek komplecie członków , a n- 
chw ały jego będa praw om ocne

Lwów, 30. kw ietnia 1929.

M z in iie rz  Czabana, Włodzimierz Hubiehi,
sekretarz . prez R ady Nadz.

T A B L E T K I  m u s u j ą c e
sztucznych wód  

mineralnych

F 7  „ G A S E C K I E G O "
iC arlsbadzkie  Ma: Jenbac zk ie
Emsk: o Selterskie
ir.is-ringeniK— STlchy
Z astępują nataralne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Ż ądać w yraźnie „G ą 
seck ego“. Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

Do m , o g r ó d ,  front 57 m, spr-.edam, Pi­
jarów 64.

|a n l e w .~ ż n ls m  skradzioną ksiąź ctkę woj- 
** skową na nazwisko Pich Franciszek, wy­
daną przez P. K. U. Jarosław.

P a s a d  p oszu K u ją
MiĘŻ(JZ4'ZNA lal 28, egzam inow any droge- 
rzysfe, poszukuje posady w swojej b ran ­
ży lub jakiejkolw iek biurow ej. Z najo­
m ość stenografji p o i* . ,  ładny idilirakter 
pism a. Zgłoszenia sub „Zadowoli sie k:i- 
żdcm  w ynagrodzeniem " d'o Adm. Dzień. 
Ludowego. i

M O NTER wodociągowy, z jednoroczną 
p rak tyką  poszukuje zajęciA W G doinośó w 
A dm inistracji pod  „M onter"

PO M OCN IK  FO TO GRA FICZN Y  jako re ­
tuszer negatyw y 4 pozvtvw v poszukuje  po­
sady. L isty  do A dm inistracji „D ziennika 
Ludow ego" pod „R etuszer"

Wolne po sady .
Juro M ic h n ie w s k ie j Kopernika 22, po­

szukuje kucharzy, kuchark' restauracyjne, 
kelnerki na sezon, pokojowe, służące, gospo­
dynie dworskie, lokaja, kamerdynera.

B

K ucharki, -ikojow e na wię&szą pensię, po­
szukuje Truchanuwiez Kopernka 22.

C łlL O P t OAv do nauki poszukuje zakład' 
instalacyjny Józefa E inschlaga, K am iriskie- 
go I. 3. 1

I  ■

,  I  I I
ul. Szajrroc hy I, 2
poleca następujące k s i ą ż k i
Frankow ska: Ubezp. na wypadek

choroby .................................. — ’70
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Ka s  chorych ( w opr.) . . 8 ‘—

Umowa o pracę pracowników umysł, 8’—
„ ,  B robotników . . . 2 '4 0

Sąd# pracy ..............................2 '4 0
Urlopy w y p o cz yn ko w e ............... 3‘—
Regulamin czynności kas chorych . l  —  
Knpankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. . . 1 '5 0
Janelli: Ustawa o ubezp. cd wy­

padków ( o p r . ) .............................9*—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc 2'50 

Ochrona praoy w Polsce . . 1 —  
D Gros;: Powojen. odbud- Polski 1'20

O J K ] N I V I I  t  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . —-15 gr. Cała strona za tek stem .......................... . 250 — zł. 1

> » > > > > » 65 » nadejŁtne . . —'40 » Pół strony » » ..............................
> » » > > > » » » w tekście, kronika — 70 »
> » » » » > » » po kronice . . —'55 > Jedna óams strony za lokstem .................
> » > » » » » » » na 1 Siej sir. . -  80 » Cała pierwsza strona p. d nagłówkiem . . 600 — .

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s o o w e  25°/0 d r o ż e j .

R edaktor o d p o w ied z ia ln y  JULJAN RYCIILEW SKI. -  Druk. Lud. Spdldz. T ow . W yd L w ów , ul. L. Sap i-hg  77., Tei. 496.


